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CENA PRENUMERATY: S f J
2 Zlot®

e z odnoszeniem
 ..... -  lub z przesyłką po-

Cena p o jed y n czeg o  num eru w  groszy ,
Kinfo czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307 955 — — 
’cdoktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — ■ ■ - --tO-ej i od 17 — 18-ej.

Kedakja i Administracja:
Częstochowa, ni. P. Marji 32, 

Telefon 22*00. 
lademsMo, C z ę s to c h o w sk a  9.

CENY OGŁOSZEŃ: S ^ ^ ł?i.ll?ete*7P,fed’*«to*f», __ _ , • 40 gr. w tekście, za tekstem  i nade­
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.09. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Tępić razem chwast i złe wole.
Ar t yk uł  p o n i ż s z y  p i ó r a  ks. prof.  

Szyde ls k i eg o.  u k a z a ł  s i ę  n a  łam ach  
„Kat ol icki ego Głosu P ra cy .  A u to r  
podkreś la  d o n i o s ł o ś ć  p r z e ż y w a n y c h  
obecnie chwil i s t w i e r d z a  k o n ie c z ­
ność m o b i l i z o w a n i a  w s p ó l n y c h  w y ­
siłków na g runcie  p racy  p a ń s tw o w e j

Nie bytem legjonistą.  nie jes tem 
legjonistą, nie piszę jako legjonistą.

N i e  można jednak dzisiaj przecho­
dzić do porządku dziennego nad iegjo 
nis tam i ,  nad ich związkiem,  tembar -  
dziej nad ich ostatnim Zjazdem,  które 
m u o n i  sami świadomie,  za pew ne  nie 
bez związku z dzisiejszą sytuacja  poli­
t y cz n ą  w Polsce, chcieli nadać  specja l ­
ne znaczenie.

K i e d y ś  — przypominam sobie lato 
1 9 I 5  p o  odbiciu Lwowa przez wojska 
a u s t r j a o k i e  — i ja bardzo nieśmiało  
zb l iż y łe m  się do legjonistów. Przez 
wpływ nastrojów, p łynących z kół stron 
nictwa  narodowego, duchowieństwo na 
sze l w o w s k i e  do legjonów, do ich ko ­
m e n d ,  d o i c h  Twórcy odnosiło się n ie­
l e t n i e ,  z i m n o ,  inaczej myślały tylko 
w y j ą tk i ,  a należał do  nich ś. p. ks. 
b i s k u p  Bandurski. Gdy tedy otworzo­
n o  b i u r o  legjonów w lecie 1915 roku, 
z p e w n ą  nieśmiałością, z nieufnością  
o d n o s i ł e m  się do niego. Nie szuka­
łem  kontaktu ze ś. p. Hipoli tem Śli-
2  ’ Dtory był Przy szabli oficer- 
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darzył . gospo-
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:s ,łazd Qh9jon istów w Krakowie, 
b  Czci *Cny był wielką manifesta-5-' al„  , Cl S .  D .  M a r c e l i , .  n : L .
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h ą właśninCJu poIityczn^- Na dz '- 
ąa’bWiele Zjazd wiele
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doczne us iłowanie jaknajmocniej  zwią­
zać się razem,  by się tem pewniej 
przeciwstawić wszelkim możl iwym r a ­
ch ubom ,  n iebezp ieczeństwom z w ew ­
nątrz.

Chwila  dzisiejsza, gdy brak już Mar 
szalka Piłsudskiego,  gdy nowa Konsty­
tucja wchodzi w życie i ma być wy­
brany Sejm i S e n a t  na nowych zasa­
dach,  gdy siły opozycyjne ,  w dużej 
mierze obezwładnione,  zechcą może 
silniej próbować roboty podziemnej  lub 
pogłębiać sianie nieufności  do tego co 
jest,  tego rodzaju manifestacja była 
potrzebną.

Wystąpil i  razem zgodnie premjer  
Sławek i genera lny inspektor  sił zbrój 
nych Rydz-Smigły: to pierwszy fakt
znaczący.

Przed paru dniami  był u mn ie  p e ­
wien poważny człowiek i opowiadał  
na  podstawie  rzekomych wynurzeń żo­
ny jakiegoś  kap i tana  z Ministerstwa 
Spraw Wojskowych,  że między Slaw 

kiem a Rydzem Śmigłym toczy się 
wściekła walka o władzę, źe Rydz- 
Smigły chce  mieć także władzę cy­
wilną,  a Sławek go do niej nie d o ­
puszcza.

Widocznie pewne żywioły opozycyj 
ne,  uprawiające  politykę im gorzej,  
te m  lepiej,  świadomie takie rzeczy 
zmyślają  i puszczają w kurs, aby s z e ­
rzyć wewnętrzny zamę t  i n ieufność.  
Tę taktykę widzi się od szeregu lat. 
Słyszę z kół opozycji już od przeszło 
5-ciu lat o bliskiej rewolucji,  o krwa­

wej reakcji z dołu przeciw dzisiejszym 
rządom i dzisiejszemu reżimowi.

Sol idarne  występowanie  Sławka z 
Rydzem Śmigłym te rachuby i n iacne 
kombinacje  pomieszało.

Tym razem nie sławek, ale Rydz- 
Smigły powiedział:  „Jeśli  ktoś  w k r a ­
ju liczy na jakieś  chwile słabości,  to 
jeszcze raz nieudolnie  się przeliczył,  a 
jeżeli  ktoś z zewnątrz na tę okazję 
kalkuluje,  to niech wie, źe po cudze 
rąk nie wyciągamy,  ale swojego nie 
d a m y ”. Przestroga to dla wrogich ży­
wiołów zewnętrznych,  ale i dla wew­
nętrznych malkonten tów,  jeśli liczą na 
we wn ętrzne  ambicje  genera łów i puł ­
kowników i spodziewają  się, że przez 
ich podsycanie  sami  prędzej do  wła ­
dzy przyjdą.

Mówił Rydz-Smigły: „Jes t  wielkość 
Polski, wydżwignięta du ch em  K om en­
dan ta  na og ro m ne  wyżyny, bo jes t c a ­
ły szereg wartości  i sił, których przed 
nami  w Polsce nie było. Pilnujmy te­
go nowego nabytku serca  i rozumu 
po l sk ieg o”.

Wezwanie to do legjonistów,  aby 
tych wartości  bronili, file czy tylko 
do nich?

Rydz-Smigły mówi o całej armji 
polskiej i ca łk iem s łusznie,  fi nie tyl­
ko o armji.  To co mówił o „utyski ­
wan ia ch”, o „myśli i dobrej  woli”, nie 
do armji  jes t  sk ierowane,  ale do cy ­
wi lnego społeczeństwa,  do owych ży­
wiołów i sił narodowych, które tkwią 
w obozach opozycyjnych,  zasugest jono

wane taktyką st ronnictw opozycyjnych 
i karmione zmyślonemi  częs to fałszy- 
wemi faktami ,  jakie do mojej  też wia 
domości  często dochodzą.

Czas jest,  aby us tało z jednej  s t ro­
ny sianie nieufności  do własnych władz 
państwowych,  a z drugiej  s t rony szyka 
ny przeciw niewinnym .

Czas jest,  aby żywioły n a rodow e  i 
katolickie zaprzestały walki między so ­
bą, a złączyły swoje wysiłki w pracy 
pozytywnej  dla narodu i Państwa ,  bo 
czasy są ciężkie,  a wrogów m a m y  dużo.

Legjoniści  w dziedzińcu k o l u m n o ­
wym Wawelu wysłuchali  Mszy św., 
odprawionej  przez ks. bisk. Respo nd a.  
Sławek i Rydz Śmigły stali na froncie, 
za nimi  sztandary,  poczty, generałowie,  
szeregi pułkowe legjonistów.  Z piersi 
wszystkich po Mszy św. płynęła pieśń 
„Boże coś Polskę".

Nie radykalny,  ale zdrowy kierunek 
wskazany już daw no przez Marszałka 
Piłsudskiego,  jako J e g o  t e s t am en t ,  u- 
t rwała się.

Mowa Rydza-Smigłego była jakby 
wyc iągnięciem ręki, chętnej  do  zgody,  
w s t ronę narodowych żywiołów z o p o ­
zycji.

Niechaj żywioły nar odo we i k a to ­
lickie ułatwią pozytywną wspólną pra­
cę dla Państwa,  nie wywołują n i e p o ­
t rzebnych ofiar. Tępić ra zem  chwast  
i złą wolę.

Ks. prof. dr. Szydelski.

W przededniu wybuchu wojny w Afryce.
Konferencja paryska narazie bez rezultatu. — Miljon żołnierzy zmobili­

zowały Włochy. — Czy kanał Suezki zostanie zamknięty?
Okres deszczów w Abisynji mija.

PARYŻ. Pierw szy dzień francusko- 
an g ie lsk o w ło sk iej konferencji, —  zw eła  
nej ce lem  rozwiązania problemu abisyń
skiego, p og łęb ił uczucie  bezradności 
n ie przynosząc n iczego , coby św iadczy  
ło  o m ożliw ości zbliżenia diam etralnie  
sprzecznych tez Londynu i Rzymu.

Panuje prześw iadczenie, że konferen  
cja b ęd zie  s ię  toczyć z kilkudniowem i 
przerwami aż do końca m iesiąca.

N ie  jest w ykluczone, że  w sz c z ę ś li­
wym wypadku, gdyby negocjacje dopro­
w adziły przecież do ugody, nastąpi to 
dopiero w ostatnich  dniach przed kry­
tyczną sesją  Rady Ligi Narodów, zapo­
w iedzianą, jak wiadom o, na 4 września.

W razie fiaska paryskiej konferencji 
Liga Narodów stanie w obec najkrytycz* 
niejszej m oże sytuacji w jej historji.

T eza  M ussoliniego, o którą rozbijają 
się  w szelk ie wysiłki ugodowe jest nastę  
pująca:

1) Przyszłe stosunki Rzymu i Addis 
Abeby unormować ma definitywnie s ta ­
tut, który pozwoliłby W łochom rozto­
czyć nad Abisynją prawdziwą kuratelę. 
Terytorjum Abisynji zostałoby okupowa­
n e przez wojska w łoskie. Arm ja ab isyń- 
ska, z wyjątkiem  siły  bezp ieczeństw a, 
zostałaby rozbrojona.

2 ) Nowy statu t pozw oliłby zacho­
wać Abisynji polityczną autonom ję, tra- 
dycyjną form ę rządu z utrzym aniem  dy 
nastji oraz własną adm inistrację.

3 ) Co się  tyczy europejskich m ocarstw  
zainteresow anych w Abisynji, to  W łochy  
zagwarantowałyby im w całej pełni ich  
dotychczasow e prawa,

RZYM. W prasie tutejszej wyśm iano  
myśl, ze z pom ocą członków  Ligi Rada 
Ligi Narodów m ogłaby zamknąć kanał

działa zostaną ulokowane na wyspie He 
ron przy w ejściu  do portu. N iew ielki

-  -  ̂  ~--s- -------  garnizon, złożony z oddziałów  tubyl-
SuezKi dla okrętów  w ojennych. Należy czych zostan ie  w zm oćniony przez 1000

,Że_W ,k.° łf w łosk,ich Benegalczyków. W ładze francuskie pilnie
kontrolują w szystkich cu d zoziem ców  w 
porcie.

DŻIBUTI Na stacji D iżedazua, kolei
Dżibuti —  Addis Abeba wydarzył s ię  in

ludzi po cydent, w czasie  którego sekretarz kon-
szeregów  sulatu w łoskiego w A denie M ecenate

•  m ł ----------- w . .  T . a v o u i W i

panuje obawa, że ta m yśl b ędzie  usku 
teczn iona.

RZYM. O głoszono tu urzędowo, że  
liczba pow ołanych do wojska we w rześ  
niu w yniesie ogółem  miljon 
w cielen iu  w tym czasie  do
roczników 1911, 1913 i 1914, pow oła- zo sta ł ciężko ranny przez policjanta abi
nyCi n n ^ etAe^ o A dn J 4 JSief pnia- . .  syńskiego. Policjant jest również ranny,

ł ( l i  ABEBA. Rząd abisyński wy- KAIR. M iejscowi przedstaw iciele naj
sia ł koleją w kierunku Harrar poważne potężniejszych konfraternij muzułm ań- 
zapasy brom i amunicji. Pozatem  ze  sto  skich, Alani i S innusistów , liczących  po 

y °d esła n o  transporty karawanowe z paręset tysięcy  członków  w e w szystkich  
amunicją i bronią w kierunku prowin- krajach B lisk iego W schodu i Południa, 
cyj granicznych. W prowincjach północ- otrzym ali od swych central zaw iadom ie- 
nych zgrom adzono 450.000 żołnierzy w nie, że konfraternie te będą popierać
P°^ A n n rc  j d c d "6” 1’ w szystklem i środkam i Abisynję.

ADDIS ABEBA. Zbliża się  kóniec o- Czasopism a zaczęły  drukować artyku 
kresu deszczów , jednocześn ie obraduje ły , naw ołujące m uzułm anów, by sp łacili 
konferencja 3 m ocarstw w Paryżu. Opin A bisyńęzykom  dawny dług za pom oc 
ja abisyńska z w ielkiem  naprężeniem  udzieloną pierwszym  zw olennikom  Ma- 
śled zi b ieg  wydarzeń. Koła miarodajne hom eta. Największy dziennik arabski 
szczegó ln ie  Interesują s ię  stanow iskiem  „Al Ahram” przypomina, że  sam  Prorok 
W. Brytanji. W kołach tych sądzą, że  za leca ł przyjaźń z Abisynją 
w szelk ie porozumienie jest lep sze od PRAGA Z C zechosłow acji wyjecha- 
wojny Zdaniem  fachow ców  wojskowych lo  około 2000 W łochów, powołanych do 
wojna byłaby długotrwała, kosztow na i broni. Z sam ej Pragi w yjechało ich 150

n Y r m m  «<I *• I J ,  . Przyczem  zorganizow ali oni na ulicach
DZId U Silne sym patje ludności m iasta m anifestację  na c z e ść  M ussoli- 

S o m a h  francuskiego dla Abisyńczyków niego. W iększość tych W łochów  — to  
skłoniły  w ładze francuskie w Dżibuti fabrykanci lodów
do przedsięw zięcia szczególnych  zarzą ADDIS ABEBA. Do Abisynji ostat
dzeń na wypadek wojny. Do Dżibuti nio przybył transport 2000 karabinów  
przybył krążownik i 10 sam olotów . 4  m aszynow ych z Japonji.
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P. Prezydent R. P. przy budowie 
tamy w  Rożnowie.

W ARSZAW A D on os i l iśm y  o w y je ź ­
d z ić  p. m inistra kom unikacji inż. M. 
B u tk ie w icz a  w tow arzystw ie  p w ic e m i­
n istra inż. P ia se c k ie g o  na lu strację  ro­
b ó t  w od n ych  w R ożn ow ie .  P .  m inister  
w raz z o t o c z e n ie m  uda! s ię  p rzedew -  
sz y stk ie m  d o  M oście ,  gd z ie  wraz z p. 
m inistrem  K w iatkow skim  z o s ta ł  przyjęty  
przez P . P rezyd en ta .  Kierownik budowy  
zapory w R ożn ow ie  inżynier Z Ś l i ­
wiński zap ozn a ł P .  P re zy d en ta  Rzplitej  
oraz pp. m in istrów  ze  s z c z e g ó ła m i  prac. 
P. P re zy d en t  R. P. in te re so w a ł  s i ę  za- 
równd p lanam i, jak i o b l icz en ia m i i or­
ganizacją  p rzysz łych  robt. P oru szan o  
k w e st  je  t e c h n ic z n e ,  jak sk ład  betonu  
i td .  Inż. C zetw ertyń sk i re ferow ał P .  P re  
zy d en to w i wynik badań  z ło ży sk  sz u tro ­
wych .

Ekskajzer grozi ogłoszeniem testamentu
Inteligencja niemiecka odwraca sią od reżimu hitlerowskiego.

Propaganda pogaństwa w R zeszy

Walki w  endecji.
ŁÓ DZ. E n decja  łódzka w ykazuje c o ­

raz w ięk sz y  rozkład  w ew nętrzny. D o w o ­
d e m  te g o  były zajśc ia ,  k tóre wynikły  
ońegdaj m ięd zy  cz łon k am i organizacji  
en d eck ie j ,  a s e c e s jo n is ta m i z n ow ou tw o  
rzo n e g o  N ie z a le ż n e g o  Klubu N arod ow e­
go. Str. N a ro d o w e  urządziło  ż okazji  
X V -lee ia  zw y c ię s tw a  nad b o lszew ik am i  
p o c h ó d  przez m iasto .  S k o rzy sta ł  z te g o  
N ie z a le ż n y  Klub Narodowy, który zorga  
n izo w a ł  w kilku punktach  m iasta  d e ­
m o n stra c je  w rog ie  Str- N arod ow em u .  
N a tern t le  d o sz ło  do szeregu  bójek,  
które m u sia ła  l ik w id ow ać policja. Zaj­
śc ia  p owtórzyły  s i ę  rów n ież  w iec zo r em  
p o d c za s  d z ie ln icow ych  zebrań  St.  N aro­
d o w e g o .

Odezwa rabinów do żydów , 
by w zięli udział w  wyborach.

Zarząd Związku R abinów  R z e c z y p o ­
sp olitej  Polsk iej  s tw ier d z a ,  że ,  zgod n ie  
z p rzep isam i religji żydowskiej ,  na każ­
dym  Ż yd zie  w P o ls c e ,  posiadającym  pra 
w o wybierania  d o  5 e jm u  i S en a tu ,  ciąży  
o b o w ią zek  skorzystan ia  z teg o  upra­
wnienia.

Z w iązek  R abinów  wyda w p ow yższe j  
spraw ie  o so b n ą  s z c z e g ó ło w ą  o d e z w ę .

W spólne m anewry floty turec­
kiej, greckiej i rumuńskiej.
ANKARA Eskadra floty greckiej pod  

d o w ó d z tw e m  adm irała  Sekellar ion  o d ­
w ie d z i  w e  w rześn iu  porty tureckie ,  a 
sz c z e g ó ln ie j  S ta m b u ł ,  gdzie  urząd zon e  
zo s ta n ie  s p e c ja ln ie  u ro czy ste  przyjęcie .

D o  w izy ty  tej przyłączą  s ię  trzy 
k o n tr to rp ed o w ce  rum uńskie.

O b ie  t e  w izyty  b ęd ą  s ta ły  w zw iązk u  
z  ty g o d n ie m  olim pijsk im  Bałkanu.

Eskadry turecka, grecka i rum uńska  
wykonają w sp ó ln e  m anew ry, a n a s tę p n ie  
p rzedef ilu ją  przed  p rezyd en tem  Turcji.

UTRECHT. O d było  s ię  tu se n sa c y j ­
ne spotkanie  p rzedstaw ic ie l i  rządu n ie ­
m iec k ieg o  z rodziną H o h en zo llern ów , w 
którem  w zią ł  rów n ież  u d z ia ł  W ilhelm  ze  
sw ą  m ałżon ką .  W c z a s ie  tej konferencji  
p rze d s ta w ic ie le  rządu n iem ie ck ieg o  o- 
św ied czy l i  W ilhelm ow i,  że  jego  doch ody  
z m ajątku, u lokow an e w N ie m c z e c h ,  zo  
staną w p rzysz ło śc i  j e s z c z e  bardziej zre  
dukow ane, o i le  W ilhelm  n ie  zan iech a  
w re sz c ie  planu pow rotu  na tron n iem ie  
cki, o  c z e m  c ią g le  marzy. Na groźbę  
p rzed staw ic ie l i  rządu R ze szy  o d p o w ie ­
d z ia ł  W ilhelm  groźbą ze  sw ej  strony.

Groźba ta dotyczy  o g ło sz en ia  przez  
n ieg o  treśc i  oryg ina ln ego  tes tam en tu  
Hindenburga, znajdującego  s i ę  w treso  
rach banku h o len d ersk iego  Van Bary.—  
T e sta m e n t  ten  is tn ie je  w d w ó c h  eg z em  
plarzach.

J e d e n  z nich o trzym ał W ilhelm  przez  
sp ec ja ln ego  kurjera z Berlina j e s z c z e  na  
m ie s ią c  przed  śm ierc ią  H indenburga.  
Drugi egzem p larz  zn a jd ow ał s ię  p ierw o­
tn ie  w rękach  syna Hindenburga, który  
tre ść  te s ta m e n tu  p odał do d yspozycj i  
reż im u  n iem ieck iego ,  tre ść  ta jednak zo  
s ta ła  przez reżim  w tendencyjn y  sp o só b  
zn ie k sz ta łco n a .

H indenburg s tw ier d z i ł  w sw ym  tes ta  
m en c ie ,  że  Hitler r zam ian ow any  przez  
n iego  k anc lerzem , zo b o w ią za ł  s ię  objąć  
w ła d z ę  w N ie m c z e c h  tylko c e le m  przy­
w rócen ia  porządku w p aństw ie ,  aby n a ­
s tęp n ie  u torow ać drogę W ilh elm ow i do  
powrotu  na tron cesarsk i.

BERLIN. T ajna n iem ie ck a  policja  
państw ow a w ypracow ała  o b e c n ie  8 ra­
portów, d o ty c zą c y ch  s tosun k u  in te l ig e n ­
cji n iem ie ck ie j  do reżim u narod ow o-so-  
c ja l i s ty c zn eg o .

Raporty te  stw ierdzają ,  że  ró w n ież  i 
stan średni z a c zy n a  o b e c n ie  n ’eprzychyl  
n ie  o d n os ić  s ię  do reżimu. U rzędnicy  
n ie  biorą ż a d n e g o  u d z ia łu  w ruchu na-  
ro d o w o -so cja l is ty czn y m . Cała in te l ig e n ­
cja ho łdu je  raczej za sad om  liberalnym  
n ie  p osługując s ię  w o g ó le  p ozdrow ien iem  
hitlerow sk iem . Bardzo s z c z e g ó ło w o  rów  
n ież  raport op racow any z o s ta ł  na tle  
akcji szp iegow sk iej ,  jaką rozw ija  o b e c ­
n ie  G estap o  w k o śc io ła ch  katolick ich .

RACIBÓRZ. P rz ed  są d em  ław niczym  
w R acib orzu  odpow iad ał braciszek  z kia 
sz toru  0 0 .  Misjonarzy z G łu b czyc  na 
Ś ląsku  O p olsk im  Edward Magnus, ob y ­
w a te l  polski. Był on oskarżony o to, że  
w racając do k lasztoru  w G łu b czy c a ch  
zdarł z muru na m ie ś c ie  propagandowy  
afisz  narodowo socja listyczny, którego  
t r e ść  sk ierow ana b y ła  p rzec iw  n ie m ie c ­

kim katolikom  i propagandzie p o g a ń ­
stwa. A fiszam i tak iem i za lep ion e  są c -  
b e c n ie  w szystk ie  m iasta  na Ś lą sk u  Opol 
sk im .

S ąd  sk a za ł  braciszka Magnusa na 4  
m ie s ią c e  w ię z ie n ia  za s z e r z e n ie  n iep oko  
ju p ub liczn ego .

BERLIN. Jedyny narodowy so c ja l i s ta  
w m in is te rs tw ie  R e ic h s w e h r y  gen. Rei-

ch en au ,  który n iedaw no ogłosił 
m ie h itlerow sk im  „Der Angriff” # , ^
podkreślający k o n ie c z n o ś ć ” wychów^1 
żo łn ierzy  n iem ieck ich  w duchu anilnarodowo socja lis tyczn ym , zosta ł ze stano 
ka s w e g o  zw o ln ion y  i p rzen ies io j '  
prow incję  w charakterze komendanta I'
wizji p iech oty .

Zbratanie Bałtyku z morzem Gzarnsm.
Wielkie uroczystości w Konstancy.

K O N ST A N C A . —  N a  jez iorze  S u d -  
ghjol k o ło  Mamaja od było  s i ę  p o ś w ię c e ­
n ie  przystani z u d z ia łe m  k ajakow ców  
polsk ich . P rzy b y łeg o  króla powita li  
c z ło n k o w ie  rządu ru m u ń sk iego  oraz d e ­
le g a c ja  polska. Raport ze  sp ływ u  kaja­
k o w e g o  z ło ż y ł  królowi gen . W ie c z o r ­
k iew ic z .  N a stęp n ie  p rze m a w ia ł  p o s e ł  
A rc isz ew sk i .

Król p r z e s z e d ł  przed  fron tem  k aja ­
k ow ców  polskich , a d e le g a c ja  polska  
w r ę cz y ła  królow i pam iątkow ą z ło tą  p la ­
k ietę  Ligi Morskiej oraz m a p ę  p rze d ­
s ta w ia ją c ą  p o łą c z e n ie  w od n e  Bałtyku z 
m o r z e m  C zarnem .

G en. W ie cz o rk iew ic z  w r ę c z y ł  puhar

bronzowy, ofiarowany przez Gdynię „j, 
stu  K onstanca , zawierający wodę pin. 
w ie z io n ą  p rzez  sp ływ  z morza Bali, 
c k ie g o .

Król o d z n a c z y ł  posła Arciszewski® 
gen .  W ie cz o rk iew ic za  i dyrektora L 
Morskiej C zerm iń sk iego  Medalami Zr 
s łu g i .

P o  d ef i la d z ie  kajaków polskich i « 
g a ta ch  ło d z i  rum uńskich  król wraz i 
o t o c z e n ie m  p rze sz ed ł  z nad jeziora ni 
b rzeg  m orza, gd z ie  przelano wodę i 
puharu p o lsk iego  do morza Czarnego, 
jako sy m b o l  zbratania  dwóch mórz.Król, 
c z ło n k o w ie  rządu rumuńskiego i delt 
gacja  po lska .

Burzliwe zajście w  czasie procesji
PRZEMYŚL. —  D o n iezw yk łe j  d e ­

m o n stra c j i  d o s z ło  w czoraj w ie c z o r e m  
przed katedrą przem yską  D u c h o w ie ń ­
s tw o  sp r z e c iw i ło  s ię  ażeby  w p rocesj i ,  
która m ia ła  w yru szyć  n a p r z e c iw  p ą tn i­
kom, zn ajd ow ał s i ę  p ew ien  e m e r y t o w a ­
ny ś lu sa r z  k o lejow y,  k tórego  m o r a ln o ś ć  
k sięż a  k w e st jo n o w a l i .  M im o to t łum  
w iernych  uda ł s i ę  za ś lu sa r z e m  na c z e ­
le ,  n a  sp o tk an ie  pątn ików . Gdy p r o c e ­
sja zn a la z ła  s ię  w ie c z o r e m  przed  k a ­

tedrą, z a s ta ła  drzwi katedry zamknięte 
P ątn icy  ob ieg li  plebanję i wikarówkę 
u si łu jąc  z m u s ić  k s ięży  do odprawianie 
n a b o ż eń stw a .  D opiero  większemu od 
d z ia ło w i policj i  u da ło  s ię  uspokoić pęl 
n ików  i n ak łon ić  ich  do rozejścia się 
W c z a s ie  z a jść  z a s ła b ła  i upadła na zie 
m ię  jedna z pątn iczek , Władysława Jo 
n ek  ze  Lw ow a, którą przewieziono do 
szp ita la ,  g d z ie  zm arła.

Ścigani zabójcy zastrzelili dwóch I
trzy osoby ranili.

WARSZAW A. —  W e w si Ź a l i s z e w  w 
p o w ie c ie  s ie d lec k im  wynikła  bójka, w 
c z a s ie  której bracia J ó z e f  i Franciszek  
P a ch o la k o w ie  wraz z niej.  J an em  Łęga-  
s e m  zakłu li  na śm ier ć  n iej .  S ta n is ła w a  
K owalczyka.

Zabójcy schron il i  s i ę  w pobliskiej  
wsi Marysin u Fel.  O sińsk ie j .  P o l ic ja  
przy u dz ia le  ludn ośc i urząd ziła  o b ła w ę  
na zab ójców , którzy n ie  c h c ą c  s ię  pod ­
dać p o czę l i  s trze lać  do policji.

Kule u g o d z i ły  przód. Franc. Mląsi 
oraz  b iorącego  u d z ia ł  w pościgu, rolni 
ka J ó z e f a  Rojka. ,

Obaj trafien i w klatkę piersiową ps“ 
trupem  na m ie jsc u .  Tymczasem zbro 
nlarze w yskoczy l i  oknem  i poczęli uce 
kać. P o n iew a ż  za uciekającymi pogont ■ 
lu d n ość ,  bandyci ostrzeliwująC się *r! 
nili j e s z c z e  trzy osob y . ...

Po  kilkugodzinnej obławie w szysti 
sp raw ców  za jśc ia  aresztowano.

Kukiełki z  Xominternu.
„Jak to sobie mały Moryc 

wyobraża1'...
N ie z b a d a n e  są  n aogó ł drogi, które-  

m i m o ż e  p row adzić  Człowieka c iek a w o ść .  
N as zaprow adziła  bardzo daleko, bo, aż 
d o  czy tan ia  s ten ogra f iczn ych  protoku-  
łó w , od byw ającego  s ię  w M oskw ie 7-go  
k ongresu  m ięd zyn arod ów ki k om u nistycz  
nej, cz y l i  t. zw. Kom internu. N ie  żałuje  
my jednak w ysiłk u . W yznajemy, że  war 
to  było ,  a zr esz tą  — postaram y s ię  u- 
d ow odnić .

Obrady s z e f ó w  ś w ia t o w e g o  ruchu  
k o m u n is ty c zn eg o  polegają  na tern, że  
kolejno przyw ódcy leg a ln y c h  czy  n ie le ­
ga ln ych  partyj k om u n is tyczn ych  w szy s t ­
k ich  państw  św iata  w  w ie lo g o d z in n y ch  
referatach  zdają spraw ę z sytuacji poli  
tycznej na pow ierzonych  im  przez M os­
k w ę teren ach .  Z god n ie  z w ytyczną orga  
ni zatorów k o m u n is ty c zn eg o  zjazdu, każ  
dy z re ferentów  ma p rzed ew szystk iem  
o m ó w ić  m o ż l iw o śc i  d o jśc ia  k om unistów  
w  danym  kraju d o  w ładzy. S a m o d z ie l ­
n ie,  czy  w  przym ierzu z in n em i partja- 
mi, o  w ła sn y c h  rew olucyjnych  s i łach ,  
czy przy pom ocy  tworzenia  t. zw. „fron 
tów  lu d o w y c h ”. Zadaniem  p o sz c z e g ó l ­
nych m ó w c ó w  jest  poprostu  o ce n ić  k ie ­
dy, jak i na jak d łu go  m ogą kom uniści  
op an ow ać  Francję,  Anglję, N ie m c y ,  W ę  
gry, W łochy, P o lsk ę ,  Am erykę, Austral-  
ję, Bułgarję ,  Chiny, Meksyk, no i re sz tę  
św iata .

Tak już ocen ia ją  dw u nasty  d z ień  i
j e s z c z e  dni d z ie s ię ć  o c e n ia ć  mają. S ta ­

rają s ię  o cen ić  trafnie, c h o ć  n a szem  
zd an iem , trudne przed n imi w tym  
w zg lę d z ie  s to i  zadan ie .  W iększa  b ow iem  
c z ę ś ć ,  znakom ita  n aw et  w ię k sz o ść  „ o ce  
ftiaczy’* s ta le  z a m ie s z k u j e .. Moskwu i 
zas iada  w biurach Kom internu. N iez m ier  
n ie  m a ło  re feren tów  przyjechało  na kon  
gres z krajów, o których mają m ó w ić .  
B o tak s ię  jakoś z łoży ło ,  że  re feren c i  
są  u c iek in ieram i ze  sw o ic h  o jczyzn  i dy 
rygow ać są  zm u sze n i  sw ym i towarzysza-  
m i-rodak am i zdała, w ła śn ie  z Moskwy,

O d d a len ie  w praw dzie  c z ę s to  sprzyja  
obserw acji ,  c z ę s to  podnosi walor per­
spektyw y, a le  czy  o b serw ow an ie  sytuacji  
p olitycznej  W łoch ,  naprzykład, z M o­
skwy tak bardzo przyczynia  s ię  do wier  
n eg o  i ca łk o w ic ie  zgo d n eg o  z rz ec zy w i­
s to śc ią  od m alow an ia  p o łożen ia  politycz  
n eg o  i g o sp o d a r cz eg o  o b se r w o w a n e g o  
kraju —  nie  p odejm ujem y s ię  autoryta­
tywnie  o są d z ić .

D yktator czerw onych  W ęgier z 1919  
roku p B e la  Kuhn, p. P ieck ,  który trzy  
la ta  n ie  og ląd a ł N iem ie c ,  p. Dym itrow,  
który lat o s ie m  nie  sp og ląd a ł  na B u ł­
garję i inni i inni i w ielu  innych  i p. 
Lenskij —  sekretarz partji k om u nistycz  
nej P olsk i —  ( m ie j s c e  zam ieszk an ia  od  
w yem igrow an ia  z  W arszawy: —  M oskwa  
od lat 8) o to  n iektórzy referenc i,  ob ser  
w atorzy i „ o c e n ia c z e ” .

Referat p. L enskiego  (czy  Lenskija)  
p rzestud jow aliśm y również i d o w ie d z ie ­
l iśm y s ię  rz ec zy  rew elacyjnych . Ruch  
k om u n is tyczn y  w P o ls c e  u czyn ił  —  zda  
n iem  referenta  —  w sp a n ia łe  postępy,  
c h o ć  m asy ro b o tn ic ze  i ch ło p sk ie  u s t o ­
sunkow ały s i ę  do idei k om unistycznej

n ie c h ę tn ie ,  a c z ę s to  n aw et  wrogo. Mimo  
to ruch  kom unistyczn y  w P o ls c e  rozwi  
ja s i ę  ku zad ow olen iu  p. Lenskiego ,  
gdyż...  z d o ła ł  op a n o w a ć  P P S .  i S tr o n ­
n ic tw o  Ludowe!! W P o ls c e  „front lu d o­
w y ” —  w e d le  referatu  p. L en sk iego  —  
w ła ś c iw ie  już is tn ie je ,  c h o ć  p oczą tk ow o  
P P S .  i S tronnictw o Ludow e bardzo było  
realizacji tej m yśli  p rzec iw n e .  Jednak  
taktyka k om u nis tyczn a  od n io s ła  z w y c ię s  
tw o i d la te g o  p Lenskij m o że  już d z iś  
m ó w ić  o m o żliw o śc i  w z ięc ia  w  P o ls c e  
w ła d zy  w ręce .  N ajcen n iejszym  w dzier  
żeniu  tej w ład zy  w k om unistycznej P o l ­
s c e  p om ocn ik iem  dla p. Lenskiego  b ę ­
d zie . . .  W in centy  W itos,  k tórego sz a n o w ­
ny re ferent  ma zam iar p ostaw ić  n a w e t  
na c z e l e  rządu k om u nistyczn ej  P o lsk i.

Wśród so c ja l is tó w  w praw dzie  p. Len  
skij j e s z c z e  tek po lsk iego  rządu k om u ­
n is ty c z n e g o  n ie  dzie li,  a le to  p rem jeros  
tw o  dla W in cen tego  W itosa już sto i mu  
row anie .  P o za tem  P o lsk a  b ę d z ie  n iepod  
le ą ła  i b ę d z ie  ty lko w c h o d z i ła  w  ramy 
Z w iązku S o w ie c k ie g o ,  jako republika  
ca łk ie m  so b ie  taka auton om iczn a , sam o  
dzielna, m a s ię  roz u m ie ć .  Co do progra  
m u p o lityczn egó  tej kom unistyczn ej  Pol  
ski, to ty lko b ę d z ie  m ia ła  w sp ó ln e  woj 
sko ze  Z w iązkiem  S ow ieck im , tak jak 
republika tatarska, k a lm u ck a ,  turkm eń-  
ska, o stjacka ,  sam ojedzka  i tych  kilka­
n a śc ie  innych już s fed erow an ych .  Z a w ­
rze jednak Polska zaraz pakt w sch odn i  
—  o tern z a p ew n ił  p. Lenskij kongres  
k om unistyczny bardzo autoratywnie, bo 
jak powiada —  i to pozw olim y so b ie  
d o s ło w n ie  u w ie c z n ić  —  m asy  rob otn icze  
i ch ło p sk ie  Polsk i są g łę b o k o  przywiąza

n e do id e i  paktu wschodniego i wa 
o je g o  r e a l iz a c ję” .

A my tu s ied z im y  i nic o tero
wiemy!!! . 11
D ziennikarstw o polskie jest |sh « ńbi2 ;

N ie  w iem y, ani o tern Porozunl. k 
z P P S .  i lu d ow cam i,  nie wiemy, »  
w ła śn ie  p. W itos  jest  p. Lenskij^ 
d atem  na prem jera —  pardon- "ToW¥c 
w o d n ic z ą c e g o  rady komisarzy lu .  ̂
w P o ls c e  i bardzo nam  mało w 
o tern n a jsz c z e r sz e m  marzeniu a  ̂
p olsk iego  robotnika i c h ł o p k a  na 
sk rom n iejszego ,  ażeby pakt w
był jaknajprędzej zawarty.^ tyli

Dniam i i n ocam i nic nie - 
o ten  pakt w sch odn i walczą- s < 

ci dop iero  b ę d z ie  św ię te  życie, 
pakt ten  p odp isze . . .

Kongres Kom internu słuchał p- J  
skija bez zm rużenia  powiek,^S K i j a  oez  zm rużenia  
ch w yta ł  ob jaw ienia  szefa  p° s 
m unizm u i grzm ia ł brawami. «

My z a ś  —  no, cóż  —  my ,?■[ 
m y brawo... .1 bardzo s ię  cie ^il 
ż e  p. Lenskij tak ow ocn ie  * njein 
P o ls c e  działa  za jej przy*1*0 unkî  
Zw iązku  S o w ieck ie g o ,  jako rep ^  
n iec zn ie  n iep od leg łe j .  Cieszyn1y #
przynajmniej na tym k o n g re s ie  p0|* 
wa nas już do oddania N i e r n c  £.jwa nas juz a o  oauaiuo  jes**-1
rza i Ś ląska, a na poprze- 'oletorj®1̂
do nas o to  ap elow ał i Pr~ -ce i 
n iem ie ck iem u  P ozn ań ,  Ka on iem ie ck iem u  P ozn ań ,  r' B t a t f e ■

ruń o b iec y w a ł .  Gdańsk zre*z * ujei^0!
Teraz już n ic z e g o  nie chc  

o d d ać .  To bardzo p rz y je m n ie ,  
ko polsk ie  n iep od z ie ln ie  P 
ma być do Rosji przyłączone ••
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Mnwy konflikt wewnętrzny 
w Gdańsku.

GDAŃSK. B. P rezyden t Volkstagu 
Wnuck na krótko przed sw em  u- 

v0 ieniem zawiadomił frakcje; socjali­
s t y c z n ą ,  że będzie m usiał od eb rać
frakcji socjalistycznej jej pokoj w Volk- 

qu ponieważ potrzebuje  go dla 
lego  biura. Mimo us tąp ien ia  W nu- 
ka ze stanowiska p rezyden ta  Volksta- 

au następca jego w icep rezyden t  An- 
l rs skierował do frakcji socjalistycz­
nej żądanie natychm iastow ogo opróż 
nienia jej poko-ju.

Frakcja so c ja l is ty c zn a  opieczętow ała 
swe papiery, szafy i biurka, zawiada 
miając równocześnie w iceprezyden ta  
V o l k s t a g u ,  że pokój ten  opróżnić m oże  
dopiero po o trzym an iu  w Volkstagu 
innego pokoju.

Wówczas w ic e p r e z y d e n t  p o le c i ł  zer 
wać p ieczęc ie  i ob ją ł  p ok ój  w  posia  
danie.

Odbyło sie to pod n ieo b ecn o ść  
c z ł o n k ó w  frakcji socjalistycznej Władze 
partyjne przygotowują w związku z 
t e r n  akcję sądow ą oraz skargę do L i  
gi Narodów.

Słynny lotnik
zginął podczas lotu nad 

biegunem.
SEATTLE. Lotnik  am ery k ań sk i  Wil­

ley post, który w towarzystwie zn an e ­
go aktora am erykańsk iego  Willy Rog- 
gersa zamierzał dokonać  wczoraj p rze­
lotu nad biegunem  w kierunku  L en in ­
gradu spadł z sam olo tem  na ziemię o 
15 mil od Point Barrow, najbardziej 
wysuniętej na północ placówki, za ­
mieszkałej przez białych w Am eryce. 
Obaj lotnicy ponieśli śm ierć  na miejscu

Hitler nie chce się dać „nabić 
w butelkę” Mussoliniemu.
LONDYN. W t u t e j s z y c h  k o ła c h  p o l i ­

tycznych m owa je s t  o t e m ,  że  w j e d n e j  
i ostatnich r o z m ó w  z a m b a s a d o r e m  n ie  
miedtim w R z y m ie  M u sso l in i  d a ć  m u  
miał do z ro z u m ie n ia ,  że  p o w in ie n  z w r ó ­
cił Hitlerowi u w a g ę ,  że  c h w ila  o b e c n a  
jest wyjątkowo k o r z y s tn a  d la  N ie m ie c  
dla sform ułow ania  w p o r o z u m i e n iu  z 
Włochami ich ż ą d a ń  c o  d o  k o lo n i j  lu b  
mandatów ko lo n ja ln y ch .

Zdaniem ty c h  k ó ł ,  H i t le r  o d r z u c i ł  
sugestje w łoskie .

Powodem s t a n o w is k a  H i t le r a  m i a ł  
być z jednej s t r o n y  b r a k  w iary  w sz c z e  
rość Mussoliniego, z d ru g ie j  c h ę ć  un ik -  
ni?cia za ta rgu  z A nglją .

Zmiana ordynacyj wyborczej 
na Litwie.

KOWNO. O k a z a ło  s ię  r o z p o r z ą d z e ­
ni16 p re z y d e n ta  r e p u b l i k i  l i t e w s k ie j  

metony, w p r o w a d z a j ą c e  z m i a n y  w  or- 
y n a c j i  w y b o rc z e j  p rz y  w y b o r a c h  d o  

j ^ mu l i t e w sk ie g o  i s e j m i k u  k ła jp e d z -

. ^ 'dynacja  wyborcza zm ien ia  m. in. 
■ek osób, posiadających  praw o czyn- 

1 bierne. Mianowicie z prawa 
zynnego korzystać m ogą  tylko osoby 

P° osjągnjęęju 24 lat życia, z prawa 
y orczego biernego tylko osoby, któ- 

°siągną 30 rok życia.

N°wy traktat Stanów Zjedn. 
z Panamą.

w Wa s z y n g t o n . P a r a f o w a n o  tu  no-
nsm; ^ t a t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z P a -  

Według te g o  n o w e g o  t r a k t a t u  S ta n y

i

Wszystkim tym, którzy wzięli udział w odprowadzeniu na m iejsce wiecznego spo­
czynku drogich nam zwłok naszego Najukochańszego Męża, Ojca, Dziadka i Brata

B  P

IZYDORA FREUNDA
a w szczególności: kaznodziei dr. Hirszbergowi za piękne w swej szczerości i prostocie prze­
mowy w Nowej Synagodze i na cmentarzu, Zarządom Nowej Synagogi i Tow. „Bejs Lechem , 
oraz pp. Dr. Dr. Secomskiemu, Kluczewskiemu, Lipińskiemu i Konarowi za pomoc lekarską 
składa serdeczne podziękowanie R O D Z I N A .

Organizacje katolickie wobec wyborów.
K atolicka agencja Prasowa ogłosiła 

komunikat, w którym czytamy:
„Katolickie Stowarzyszenia Akcji Ka­

tolickiej są organizacjam i religijnemi i 
społecznem i i grupują wszystkich k a to ­
lików bez względu na ich przekonania 
polityczne; n ie  mogą więc jako organi­
zacja uprawiać tej lub innej polityki.

Stowarzyszenie nasze nie narzuca  
swoim członkom kierunku polityki, n a ­
to m ias t  wychowuje je wszystkie w d u ­
chu chrześcijańskim  i uczy je wnosić 
tego ducha we wszystkie dziedziny ży­
cia.

Konsekwentnie i zgodnie ze swoją 
ustawą Stowarzyszenie nie bierze udzia 
łu w wyborach jako organizacja. Nato­
miast oddzielnym swoim członkiniom 
pozostawia nietylko swobodę głosowania, 
ale i mocno przypomina i poleca obo­
wiązek spełnienia powinności obywatel­
skiej w dniu wyborów.

„C zas” rozprawia się znadużywaniem 
przez endecję  katolicyzmu w akcji na­
woływania do bojkotu.

„C zas” pisze:
„Akcja i agitacja prasy opozycyjnej

wywołała w niektórych sum ien iach  k a­
tolickich pewne zaniepokojenie, lub przy 
najmniej wahanie. Zwłaszcza, gdy taką 
akcję prowadzą dzienniki, które mają 
pre tensje  do reprezentow ania opinji ka­
tolickiej. Nie odmawiamy nikomu pra­
wa wypowiadania swoich przekonań, a- 
le p rzestrzegam y przed pochopnęm  i 
przez m iarodajne czynniki nie umocnio 
nem  występowaniem w imieniu, czy to 
duchow ieństw a, czy opinji katolickiej. 
Mieliśmy sposobność zetknąć się z w ie ­
loma kapłanami i poważnymi katolikami 
świeckimi, którzy dawali wyraz wręcz 
odmiennym od prasy opozycyjnej poglą­
dom i zarazem  oburzeniu, że ktoś o- 
śmiela się podszywać pod opinję k a to ­
licką. Nie występując ani imieniem du­
chowieństwa, ani żadnej organizacji, po­
zwolimy sobie przypomnieć najpierw 
pewne zasady moralności katolickiej i 
wkońcu pewne orędzie.

Etyka katolicka nakłada na obywateli 
obowiązek brania udziału w głosowaniu 
bez względu na to, czy rząd danego  
państwa jes t  katolicki, czy liberalny, 
czy nawet akatolicki".

Np.. Dziś dni n a s tęp n y c h :
H im  ta k  p i ę k n y  —

I + , l a k  p ię k n a  j e s t  m i ł o ś ć ’

N™ ta L p r a w d z iw y  - -
ja k  s a m o  ż y c ie !

WSZYSCY LUDZIE II 
li „ SĄ WROGAMI... M
S  epopea wielkiej romantycz- 8
gS ^ mi*osci dwojga kochanków, roz- g g

Uczonych przez widmo wojny
11 W roi i ? linję frontu.  i lSI v r t ,   ̂ głównych: H e le n  T w e l-  I I  

e e s > H u gh  W ill ia m  i  M on a  § §

I B a r ie .

Zjednoczone rezygnują z prawa do in ter 
wencji w republice Panam a i zapew­
niają ponownie o uznaniu pełnej n iepo­
dległości Panamy.

Za korzystanie z kanału Panamskie- 
go w 1933 i 1934 roku Stany Z jedno­
czone zapłacą w dolarach papierowych 
sumę równą 250 tysiącom dolarów zło­
tych.

25 miljonów bezrobotnych.
GENEWA. Międzynarodowe Biuro 

Pracy w Genewie opublikowało niedaw  
no ciekawe zestawienie o stanie bezro­
bocia na całym świecie.

Ogólną liczbę bezrobotnych ocenia 
Biuro pracy na 25 miljonów.

Katastrofalny spadek cen zbóż 
na Wołyniu.

RÓWNE. Ceny zboża na Wołyniu 
spadają katastrofalnie, co przypisać na­
leży masowej wysprzedaży zbiorów te ­
gorocznych.

Cena żyta wynosi 1.30 zł. za pud 
(16.4 kg.) w Równem (ub. roku 2 zł.), 
cena pszenicy wynosi dziś 2,10 zł. za 
pud.

Skutki straszliwego huraganu.
KRAKÓW. Po środowej burzy pra­

cują  obecnie zastępy robotników zakła­
dów oczyszczania miasta nad uprząta­
niem wielu drzew i konarów. Burza nie 
oszczędziła poza Plantami również i Wa 
welu, gdzie nad dawnym m urem  forty­
fikacyjnym koło Kurzej Stopki wiatr wy­
rwał piękne drzewa, oraz w parku Jor- 
dana, gdzie wspaniała aleja lipowa zo- 
s tałała  zniszczona Wicher uszkodził s ta ­
rożytny kościółek drewniany św. Małgo­
rzaty na Salvatorze. Również uszkodzone 
zostały wiązania dachu kościoła Panien 
Norbertanek na Zwierzyńcu.

W mieście burza zniszczyła około 
600 drzew. Burza zniszczyła w różnych 
częściach miasta sieć elektryczną. — 
Burza nie oszczędziła  również budyn­
ków miejskich, szkół itp. Wezbrana n a­
gle rzeczka Białka omal nie porwała 
budującego się na niej mostu. Śródm ie­
ście Krakowa przedstawia straszny obraz 
zniszczenia.

Burza szalała również i w okolicy 
Krakowa, przyczem poczyniła olbrzymie 
szkody w Łagiewnikach, Borku Falenic- 
kim i Kobierzynie.

Klęska posuchy
w województwie poznańskiem 

i pomerskiem.
POZNAŃ. Rolnictwu wielkopolskie­

mu i pomorskiemu zagraża obecnie po­
sucha. Susza tegoroczna jes t  naw et po­
dobno większa, niż w roku ub.

Posucha zeszłoroczna objęła tylko 
niektóre powiaty, w bieżącym zaś roku 
dotknęła cały teren.

Z powiatu kościańskiego donoszą, 
że nie było tam  deszczu od maja. W po 
wiecie obornickim i śremskim wysycha­
ją studnie. Bardzo dotkliwie daje się od 
czuwać szusza w powiatach pogra­
nicznych.

Już obecnie odczuwa się brak p a ­
szy. Zagrożone są również zbiory bu ra­
ków i ziemniaków.

Krwawe starcie policji 
z opryszkami.

LUBLIN. W Lublinie na przedm ieś 
ciu Dziesiąta miała m iejsce krw awa 
rozprawa wywiadowców policji z o- 
pryszkam i. W chwili, gdy w yw iadow ­
cy chcieli w yleg itym ow ać 2-ch p o d e j­
rzanych osobników, ci rzuciii się na 
nich z nożami. W czasie bójki został 
ranny nożem  przodownik służby ś le d ­
czej Jakubczyk , a jeden  z opryszków 
o nieznanem  narazie  nazwisku został 
zastrzelony. Drugi ranny  opryszek zdo 
lał zbiec.

Życie za sto złotych.
ŁÓDŹ. Gajowy lasu m iejsk iego  w 

Radogoszczy pod Łodzią obchodząc 
swój rewir spostrzegł na drzewie wi­
szącego  człowieka. Sam obójcą  okazał 
się 58-letni Franciszek Kurczewski. 
Kurczew skiem u skradziono wczoraj na 
ulicy 100 złotych. S ta ruszek  tak  się 
przejął s tra tą  pieniędzy, że popełnił  sa 
mobójstwo.

Newy napad bandytów chiń­
skich na pociąg.

PEKIN. Ubiegłej nocy w pociągu 
pośp iesznym  M ukden — Pekin  roze­
grała się zacięta walka m iędzy  pasaże­
ram i i stJażą z jednej strony a 70 ban 
dytam i z drugiej. Bandyci wsiedli do 
pociągu, jako podróżni w Szan-Haj- 
Kwanie. W drodze napadli na p asaże ­

rów, rabu jąc  kosztowności i p ien iądze. 
20 strażników odniosło rany. J e d e n  pa 
sażer Jap o ń czy k  i dwaj urzędnicy 
chińscy są zabici.

PEKIN. W s tre f ie  zdemilitaryzowa- 
nej ukazały się silne oddziały zbrojne. 
J e d e n  z nich, liczący 700 ludzi, napadł 
na kilka miejscowości, inny złożony z 
1600 osób  zagraża Szan Haj-Kwanowi.

W ładze japońskie w obec ostatn iego 
n ap a d u  na pociąg  postanowiły na linji 
M ukden — Tien-Tsin wprow adzić straż 
japońską.

Ukaranie uczestników 
demonstracyj w Breście.

PARYŻ. Prefekt morski w Brest, 
adm. Laurent wydalił 2 robotników, p ra ­
cujących przy budowie pancernika „Dun 
kierka” za udział w rozruchach. Za k a­
rę  zmniejszono płacę robotnikom oraz 
udzi łono nagany około 1.000 robotni­
kom, którzy nie stawili s ię  do pracy w 
dn. 6 i 7 bm. w czasie rozruchów. S ą­
dy skazały 6 uczestników rozruchów na 
kary od 6 tygodni do 6 miesięcy w ięzie­
nia.

W Katowicach Niemcy nie
mają kandydata na posła.

KATOWICE. Przy 138 delega tach ,  
którzy brali udział w zgrom adzeniu , 
wystarczało 35 głosów, by kandyda tu ra  
została w pisana na listę. Ponieważ de- 
legatów-Niemców było na zg rom adze­
niu 36, kan d y d a tu ry  n iem ieckie miały 
wszelkie szanse  przejścia. Głosy n ie ­
m ieck ie  rozbiły się jednak  w ten  spo 
sób, że Jan k o w sk i o trzym ał 16 głosów, 
dr. Rojek 12 i dyr. S abass  8 głosów.

W skutek  rozstrzelenia się głosów 
niem ieckich  żad en  k an d y d a t  niem iecki 
n ie  przeszedł.

Nowa klęska powodzi 
w Chinach.

SZANGHAJ. Pom im o wielkich w y­
siłków, nie udało się za trzym ać wezbra 
nych fal H oang-Ho. W S zan tu n g u  za­
chodnim  pod w odą stoi przeszło 6000 
kim. kw. u to n ę ło  tam  zgórą 300 osób. 
W Ho-Pei południow em  500 wsi jes t  
zalanych, 30.000 dom ostw  zniszczonych, 
tysiące kim. kw. pól ryżowych znisz­
czonych. Wszędzie p anu je  głód. Liczba 
uchodźców  z ziem, ogarn ię tych  pow o­
dzią, dochodzi do 400,000. L udność o d ­
żywia się korą z drzew. W prowincji 
H onan  liczba pow odzian  dochodzi do 
1.700.000 osób.
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Kino „LUNA” i
Scena i ekran! Scena i ekran!

Ostatnie 2 dni! @

JARZMO MIŁOŚCI i
Dramat kobiety, która szła przez ży- X  

cie, kierując się głosem serca. łetr 
W rolach gł,: D ia n a  W y n y a r d , Co j2& 
l in  C liv e , J . W y a t t ,  F . L a w to n . ^

gg| D z iś  n a  s c e n ie  £&
*rr w s p a n ia ła  r e w ja  h u m o ru  p .t. 2 r

$  To je sz c z e  nic! obrazach ĵ||
Pióra Hemara, Tuwima, Al. Aleksego. <|g> 
W ykonaw cy: R it a  K o n a r z e w sk a , ^i L u  W ilc z y ń s k a , M. M ie c z k o w - id&j s k i ,T r io  L is o w s k ic h , A l .A le k s y
E . R a w sk i. W  programie najnow- _  

<§|> sze skecze, piosenki i monologi.
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R eklam a je s t
dźwignią handlu.
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K R O N I K A .
KALENDARZY!

Niedziela 18 sierpnia  Firmina b. w. 
P o n ied z ia łek  19 sierpnia. Marjana. Ludwika  
W schód słońca o g. 4,35. ZaCbód o g. 18,50.

N ocne dy insry  a p i e l .
W  nocy z n iedzieli na poniedziałek:  

Stary Rynek, S iedmiu Kamienic.
W  nocy z poniedziałku na Wtorek: No­

w y  Rynek. Al W olności .
W  nocy z Wtorku na środę: II Aleja.'— 

Ostatni Grosz.

Wizyta ambasadora francuskie­
go Częstochowie. Podróżują incogni­
to  p. Leon Noel, am basador Francji w 
Warszawie, wtowarzystwie a t tach e  m or­
skiego kapitana fregaty, p. Arzur, przy­
był onegdaj do Częstochowy. Am basa­
dor Noel był gościem dyrektora nacze l­
nego „Union Textile”, p. Couturon.

Jak  się dowiadujemy, am basador 
Francji ma zamiar powrócić do naszego 
m iasta  z oficjalną wizytą w ciągu m ie­
siąca października.

Goście z Ameryki w Częstocho­
wie. W ubiegły czwartek na Jasnej 
Górze bawiła wycieczka Zjednoczenia 
Polskiego Rzymsko Katolickiego z Ame­
ryki w liczbie około 20 osób. Wyciecz­
kę prowadził wybitny działacz społecz­
ny p. Józef Kania. Oprócz tego, z u- 
czestników wycieczki wymienić należy 
sekretarza  generalnego p Józefa Barcia, 
dyrektora Zjednoczenia p. Jana Grzym- 
s ki eg o i przedstawiciela Światowego 
Związku Polaków Zagranicznych p. S. 
Bogusławskiego.

Zjednoczenie Rzymsko-Katolickie jest 
najpotężniejszą organizacją wychodźtwa 
polskiego w Ameryce Centrala Z jedno­
czenia mieści się w Chicago. Skupia onó 
w swoich szeregach 165 tys. członków 
w 24 s tanach  i rozporządza olbrzymią 
sumą 16 miljonów dolarów. Doskonale 
prowadzony wydział t. żw. pomocy kole­
żeńskiej niesie Polakom amerykańskim 
nieocenioną pomoc w ciężkich chwilach 
życia. Z jednoczenie prowadzi pismo co­
dzienne pod nazwą „Dziennik Z jedno­
czen ia”, drukowany w nakładzie  120 
tysięcy egzemplarzy dziennie i tygodnik 
„Naród Polski”. Redaktorem obu pism 
jest p. Franciszek Barć.

Sympatycznym gościom towarzyszyli 
i udzielali wyjaśnień na Jasnej Górze 
pp. naczelnik Bolesław Stała  i Stefan 
Pawlikowski-

Goście spędzili kilka godzin na J a ­
snej Górze, podziwiając olbrzymi na­
pływ pątników i z wielkiem zain tereso­
waniem studjując różne pamiątki daw ­
nych czasów.

Żywo się oni również zainteresowali 
sprawą budowy pomnika Marszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego w Częstochow ie i 
przyrzekli po powrocie do Ameryki po­
ruszyć sprawę udziału Polonji am ery­
kańskiej w budowie pomnika zmarłego 
Wodza Narodu.

Z ża łobne j karty . W dniu 12 bm. 
przeniósł się do wieczności jeden z naj 
s tarszych obywateli naszego m iasta  b.p. 
Izydor Freund, przeżywszy lat 74.

Zmarły, w okresie przedwojennym, 
zgórą przez lat 20 był przedstawicielem 
na Częstochowę i okręg częstochowski 
największych krajowych cukrowni i swo 
je rozległe przedsiębiorstwo handlowe 
prowadził z dużym zasobem długoletnie 
go doświadczenia i wiedzy fachowej.

W tern krótkiem wspomnieniu po- 
zgonnem godzi się podkreślić, że Czę­
stochowa, w pierwszym roku wojny świa 
towej, chociaż całkowicie odcięta od 
przywozu, dzięki zabiegliwości Z m arłe­
go miało cukru pod dostatkiem.

Zmarły brał żywy udział w życiu 
społedznem , był jednym z założycieli 
szpitala żydowskiego i przez szereg lat 
do ostatn iej niemal chwili piastował za 
szczytne stanowisko prezesa zarządu 
Nowej Synagogi.

To też społeczeństwo żydowskie,w u- 
znaniu zasług zmarłego, wzięło liczny 
udział w jego pogrzebie. Zwłoki zmąrłe 
go wniesione zostały do Nowej Synago­
gi, gdzie odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo żałobne a piękną przemowę wygło 
sił kaznodzieja dr. Hirszberg.

„ S L O W  0 "

Kierdiniołwo keodukacyjnej prywatnej Szkoły powszechnej
oraz PRZEDSZKOLA

STANISŁAWY LI GĘZÓWNY
Częstochowa, Aleja Kościuszki 8. — Telefon 11-86.

przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas oraz przedszkola 
od 19 s ierpnia b. r,

Raneelarja czynna od godziny 9 do 18.

Idzie now y rok szkolny
pod znakiem doniosłych reform.

Siedem nasty  rok szkolny w niepod­
ległej Polsce s to i pod znakiem donio­
słych reform.

W związku z pos tępu jącą  realizacją 
nowej ustawy szkolnej powstaje nowe 
szkolnictwo zawodowe. Dotychczasowe 
szkoły ulegają likwidacji, na ich m iej­
sce— często  w tych sam ych lokalach— 
powstają nowe. Są to dawno oczekiwa 
ne gimnazja zawodowe.

Egzaminy w stępne do tych szkół już 
się  odbyły przed wakacjami wykazując 
olbrzymi napływ kandydatów. W szko­
łach żeńskich przekroczył dwukrotnie 
liczbę wolnych miejsc.

Zainteresowanie szkołą zawodową 
wzrosło dzięki rozumnej propagandzie 
poradni psychotechnicznych i zawodo­
wych, przez które przechodzi każdy u* 
czeń szkoły powszechnej oraz przez 
ścisłą współpracę izb rzem ieślniczych i 
przemysłowo- handlowych.

Wymaganym cenzusem  jest 6 kl. 
szkoły powszechnej i egzam in wstępny.

I szkoły rzem ieś ln icze  ulegną r e o r ­
ganizacji.

Wiele uwagi poświęcają władze o-

pracowaniu podręczników rzem ieśln i­
czych, laboratorjów i sklepów dośw iad ­
czalnych.

W związku z nową ustawą stopnio­
wej likwidacji ulegną sem inaria  nauczy­
cielskie. W tym roku będą zam knię te  
wszystkie kursy czwarte, pozostanie tyl­
ko piąty, ostatni, lecz i ten zniknie w 
roku szkolnym 1936-37.

W szkołach średn ich  przybywa klasa 
III nowego typu, niosąc kompletny prze 
wrót w podręcznikach. Świeżo wydane 
spisy książek szkolnych dla użytku szkół 
ś redn ich  dają całkowicie nowy komplet 
podręczników dla klasy III, a nieznaczne 
zmiany dla innych klas.

Nowe podręczniki o trzym uje też 7-a 
klasa szkoły powszechnej trzeciego s to ­
pnia (najwyższej organizacji).

Z powstaniem  III klasy nowego typu, 
znika więc dawna 5-ta klasa.

Lekcje rozpoczynają się 3 wrześ­
nia,

Ulgi kolejowe dla młodzieży szkol­
nej przysługują do dnia 2 września w łą ­
cznie.

Szybkie załatwienie odwołań od podatków
jest zasadniczym obowiązkiem władz skarbowych.

M inisterstwo Skarbu  stwierdziło wy­
soce n iezadawalający s tan  ilościowy za­
legających odwołań od wymiarów podat 
ków.

Jakkolwiek ani ordynacja podatkowa, 
ani też rozporządzen ie  wykonawcze do 
ordynacji podatkowej nie zawierają prze 
pisów, k tóreby określały, w jakim t e r ­
minie winny być rozstrzygane odwołania 
od  wymiarów podatków, tern niemniej 
ministerstwo w specjalnym okólniku 
podkreśla , że szybkie zała tw ienie odwo 
łań stanowi zasadniczy obowiązek władz 
skarbowych, gdyż przeciąganie ięh  roz­
strzygnięcia poza okres niezbędny do 
należytego opracowania naraża z jednej 
strony płatników na znaczne nieraz 
szkody, z drugiej zaś s t r o n y  
pociąga niekorzystne skutki również dla 
skarhu państwa, m. in. wskutek koniecz­
ności opłacania procentów od nadp ła­
conych podatków oraz wskutek nadm ier  
nego wzrostu n ierealnych zaległości po­
datkowych.

Przywiązując tedy  szczególną uwagę 
do konieczności poprawy obecnego s ta ­
nu rzeczy, Ministerstwo Skarbu zakreśli­

ło  jako nieprzekraczalny termin 12 m ie­
sięczny do rozstrzygnięcia odwołania, 
lićząc od daty jego wniesienia. Termin 
ten  w przyszłości, poza nielicznemi wy' 
padkami, usprawiedliw ionem i specjalne- 
mi okolicznościami, nie m oże hyć p rze­
kraczany. W związku z tem, Spoiecono 
dyrektorom względnie naczelnikom wy­
działów  skarbowych, ażeby w porożu 
mieniu z przewodniczącymi komisyj od ­
woławczych odpowiednio zorganizowali 
p racę  i wydali podległym urzędom  skar 
bowym stosowne zarządzenia co do t e r ­
minów przesyłania odwołań władzy od­
woławczej.

W związku z powyższem, Minister­
stwo Skarbu nałożyło  na izby skarbowe 
obowiązek corocznego sporządzania i 
p rzedkładania M inisterstwu S karbu  w 
term inie  do dnia 15 lutego każdego ro­
ku imiennego wykazu zalegających d łu ­
żej niż rok odwołań i to zarówno od 
Wymiarów podatkowych jak i od o rze ­
czeń  karnych, z podaniem  powodów 
niezałatwienia każdego odwołania w te r ­
m inie rocznym.

Uroczyste zakończenie letnich póikolonlj i kolonij,

Lekarz-dentysta
Henryk Lejzerowicz

Kilińskiego 3
POWRÓCIŁ.

Piękna sielanka letnia, zgotowana u- 
bogim dzieciom  przez miejski komitet 
n iesienia pomocy biednym dzieciom z 
przewodniczącą p. prezydentową Mackie 
wieżową na czele, dobiegła  naturalnego 
końca.

W ubiegłą środę  w obecności l icz­
nego grona rodziców i zaproszonych 
osób odbyło się  uroczyste Zakończenie 
półkólonij przy ul. Olsztyńskiej. U cze­
stnicy uroczystości z n iekłam aną saty­
sfakcją podziwiali ochocze i sprawne 
popisy dziatwy, k tóra  w skromnych lecz 
gustownych kostjumach, pracowicie w y  
strzyżonych z różnokolorowej bibułki, 
przy dźwiękach ork iestry  działkowców 
z n ies trudzoną  werwą popisywała się 
produkcjami wokalnemi i taneczenm i.

N astępnego zaś dnia kilkadziesiąt 
osób, w tem  członkowie kolegjum Z a ­
rządu Miejskiego z p. p rezyden tem  Ma­
ckiewiczem na czele, radni miejscy i 
przedstawiciele Rodziny Wojskowej, na 
zaproszenie  p. prezydentowej Mackiewi-

czowej udali się autobusam i na uroczy­
s tość  zakończenia kolonij le tn ich  w ma 
jątku Kocieszowypod Kamińskiem.

Z powodu u lewnego deszczu popisy 
dziatwy odbyły się w wielkiej jadaini 
ogólnej.

Popisy wypadły bardzo efektownie. 
Na program złozyły się obrazki scenicz 
ne, z których należy wymienić insceni­
zację różnych piosenek ludowych oraz 
obozów harcerskiego i cygańskiego i 
prześlicznie wykonany charakterystyczny 
tan iec  śląski t. zw. „tro jak”, tańczony 
przez kawalerów w asyście dwóoh dziew 
czynek. Tańczyło jednocześnie k ilka­
dziesią t trójek. Publiczność rzęs is tem i 
oklaskami nagrodziła  młodocianych tan ­
cerzy.

N astępnie po zwiedzeniu wzorowo 
urządzonej kolonji odbył s ię  wspólny o- 
biad dla gości i dzieci.

Goście bawili na kolonji od 11.30 
rano do godz. 5.30 po poł. Zwiedzenie
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kolonij odbyło się w bardzo miłym na 
stroju.

Niektórym dzieciom, w czasie kr<jt. 
kiego pobytu na kolonji, rzecz rządku 
notowana, przybyło do 8 klg. wagi. i 
wszystkich zaś twarzyczek, pod ożyw- 
czem  działaniem słońca i ozonu leśnego 
zniknęła piwniczna bladość, ustępując 
m iejsca rum ieńcom  zdrowia.

To też  dziatwa dając spontaniczny 
wyraz uczuciu wdzięczności za okazane 
jej serce  i troskliwość, na pożegnanie 
zgotowała p. prezydentostwu Mackiewi. 
czom bardzo serdeczną owację, dosłow­
nie zasypując kwieciem p. prezyden­
tową.

Pow ró t dziatwy z kolonij nastąpi 
dziś w sobotę.

Podziękowanie.
W szystk im , k tó rzy  przyczynili się do 

nadania naszem u  Św iętu  rozmiarów 
w ielkiej uroczystości, a m.: PP. Staroście 
częstochow skiem u B. Rogowskiemu, Pre 
zyden tow i m. C zęstochow y J. Mackiewi­
czowi, za stęp cy  D ow ódcy  7 Dywizji Pie­
choty P łk. dyp l M aczkowi, Ks. Prałato­
wi Z im niakow i, D owódcy 27 pp. Płk. 
C zaplińskiem u, Kom endantow i Powiatę- 
wem u Policji Państw owej Komisarzowi 
C iesielskiem u, Kierownikom Zawodów 
m arszow ych Kpt. Respondkow i i Por. 
Copowi, Dowódcy K om panji Telegraficz­
nej 7 ej D yw izji P iechoty, Kpt. Wilkowi 
i K ierownikowi p laców ek tejże  kompanji 
na trasie  Por. Paszczukow i, PP. Ofice­
rom  — S ędziom  z  27 p.p. i Chorążemu 
R oguskiem u, S tarterow i i Sędziemu Kon 
troinem u Por. M. Dobrowolskiemu, Stra 
ż y  Ogniowej w Częstochowie, Dyr. 
Apanow iczow i, Dyr. Couturon, Dyr. 
Teclafowi, Dyr. Tom aszew skiem u, Dyr. 
Stalensow i, D yrekcji B anku Polskiego, 
D yrekcji K  K. O., Por. Grzewińskiemu, 
D yrekcji fa b ryk i „M etalurgja", Komite­
tow i O byw atelskiem u gm . Wancerzów z 
p. Karolem Łąckim , Komitetowi Obywa­
te lsk iem u  gm . R ędziny z  p. wójtem Twar 
dowskim , Zarządow i Dóbr „Jaskrów" z 
p. Treutlerem , P olskiem u Czerwonemu 
K rzyżow i, S iostrom  Polskiego Czerwone 
go K rzyża , Zarządow i Powiatowemu 
Z w iązku  Strzeleckiego , Kpt. Dr Kolber­
gowi, Dr. Franke, Dr. Piltzowi, Dr. Sło­
wińskiem u, R edakcji „Słow a Często­
chow skiego", Red. Wilkoszewskiemu, 
C zęstochow skiem u Towarzystwu Cykli' 
stów, C zęstochow skiem u Klubowi Moto­
cyklistów , D yrekcji Reprezentantacji Bro 
waru „Okocim ", D yrekcjom  Kinoteatrów-. 
Eden, S tylow y, A tlantic , Firmie Karol 
Jankow ski i Syn , Firmie D. Kongrecki, 
oraz w szystk im  Gościom i Uczestnikom 
— tą drogą sk ła d a  najserdeczniejsze po­
dziękow anie.

Z a rzą d  Zw iązku  
Legjonistów  Polskich 

O d d zia ł w Częstochowie■

Podziękow anie . Powiatowy Zarząd
Związku Strzeleckiego w Częstochowie 
składa tą  drogą serdeczne podziękowe 
nie za udział w uświetnieniu Uroczyst*j 
go Wieczoru Strzeleckiego — z 
21 rocznicy wymarszu Kadrówki, odby 
tego w dniu 10 sierpnia 1935 w sali 
gniska Niepodległości —  orkiestrze 
p. p. pod wytrawną batutą  WP. Por- . 
Grzewińskiego, orkiestrze mandolinowe] 
Tow. „Pochodnia” pod doskonałą batu 
tą p. Kiczyńskiego, W Panu prof. 
kowi za przepięknie wykonane solo^ 
utwory skrsypcowe, WPanu Z. Jałowie 
kiemu za pełen muzykalności akomp®" 
jam ent fortepianowy, oraz junaczk0, 
Z. S. z obozu w Popowie za nader n" 
łą  inscenizację  piosenek żołnierskich.

S Z K O Ł A  TAŃCÓW
ba le tm . K. KOSTECKIEGO

w lo k a lu  w ła sn y m :  ulica W a sz y n g to n a
Z ap isy  n a  k u r s y  I — II -  l ek c je  osobiste 

c o d z .  o d  10 r .  d o  9 w iecz .  
w ty c h  d n i a c h  ro z p o c z ę c i e .  , .

L e k c j e  p r a k t y c z n e :  N i e d z i e l e  i  » 
t a  o d  7, W t o r k i ,  C z w a r t k i ,  Sobo y 

od  8 w ie c z .  —

Willa w ogrodzie
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, n o  • ^
Do sp rz ed a n ia — tanio na 
w a r u n k a c h .  Ewent. do w y d z i e r ż a w  

Tam że piękne parcele o g r o d o w e  
(17-letnie drzewka 0W0C0^ r t f/vI. 

Wiadomość: L e k a r z - D e n ty s ta i  M l ^
GREJN1EC w  C z ę s to c h o w ie  II Aiej
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nu wyborców liczy Częstochowa 
ooWlat częstochowski. Okręgowa 

isia wyborcza ostatecznie u s t a l i ł a  
liczbę up ra w n i o n y ch  do głosowania do

6̂'TJak się okazuie> m - Częstochowa li- 
75.499 uprawnionych do głosowania  

^  Sejm u,  powiat zaś częstochowski

^ Ogólna liczba uprawnionych do gło- 
o w a n i a  do Senatu wynosi w mieście  

1043, na terenie zaś powiatu 1031.
Akcja oddłużeniowa w rolnictwie 

w woj. kielecklem. W związku z ak­
c j ą  oddłużeniową w rolnictwie wojewo  
di kielecki dr. Dziadosz, zamianował 
d e l e g a t ó w  wojewódzkiego biura do
spraw finansowo-rolnych. Ponieważ
p rz y  inspekcjach poszególnych powia­
tów p. wojewoda stwierdził, że drobni 
r o l n i c y  nie są dostatecznie uświado­
mieni w sprawach dotyczących finan­
sowej strony rolnictwa, wydał do staro 
stów polecenie roztoczenia specjalnej
opieki nad nowo utworzonemi ekspo- 
z y t y r a m i  wojewódzkiego biura do spraw 
finansowo rolnych, tak, aby drobny roi 
nik mógł w każdej sprawie finansowej 
związanej z rolnictwem znaleźć w eks 
pozyturze poradę i pomoc. Specjalną
uwagę zwrócił również p. wojewoda
na odpowiednie uświadamianie ludnoś 
c i  rolniczej o wszelkich zarządzeniach, 
zmierzających do oddłużenia rolnictwa! 
aby każdy rolnik w pełni mógł skorzy­
stać z przysługujących mu ulg dla u-
zdrowienia swego warsztatu rolnego, 
co winno wpłyną na bardziej prawidło 
we spełnianie obowiązków zarówno 
wobec państwa jak i samorządu.

5.

„Jednodniówka**, jakiej jeszcze
JliB było. Od kilku dni jacyś przedsię­
biorczy kolporterzy z rozgłośnym krzy­
kiem i hałasem sprzedaję na ulicy na­
szego miasta „jednodniówkę” pod szum 
nie brzmiącym tytułem „Hitler wypowie 
dział wojnę swoim przeciwnikom, t. j. 
polUykującemu katolicyzmowi i żydom”, 

zekoma jednodniówka zawiera prze 
starej króciuchnej depeszy i nie 

jzynos! nic nowego. To też łatwowier-
czem f -  P*.li się na leP> klni5 na 

,, stoi niesumiennego wydaw-
oL j 8°> który wypuścił w świat 
we »nadzwyczajne dodatki”.

m

MŁEM o k i e m .
Abisynja— W łochy...  

Włochy, owszem: gon­
dole, Rzym, a przede- 
wszystkiem niewątpli- 

w wie ciekawy reżim, przy-
syn2i'a7 ^  czapną koszulę .. Ale Abi- 
i t o  k ?rą znam jedynie z geografji zZlLard,20 ,sMpo? A jednak ten eg- 
suje m^ kraj »negusa“ nietylko intere-
patje ^!e’a ê.zywię dlań wyraźną sym- 
bardto że °  flbisynji krążą dziś
dobno .rudne gadki: handel tam po- 
WojOWn'!"ewo'n'karni kwitnie, podobno  
nym ieńC> P°drzynają gardła pojma- 

wojennym a kobiety, wal- 
rr". ym szeregu z mężczyzna-

- ■ by w sposób prymitywny bez  
a raczej przy pomocy ka-j S c l i

j j  n  i   " * J  K ’ i ^ w i i i w j r  t \ u

^ lrn° to m -W’a j ą  j e ń c ó w  m ę s k o ś c i  
Wano j i  ' ^ ° ż e  d l a t e g o ,  ż e  p o d e j r z ę -  

‘ ^  » M a / S z y s t k i e  t e  P l o t k i  m a j ą  m a r -  
B a n i 6 ln I t a l i a ” .

^ P rz /r - f^ ’ b a n d e l n ie w o ln ik a m i jest  
pa dawne.016 brzy £lk im  n a r o w e m .  Euro-  
^  lej D)a^-tem  zerw a lat n ie  o p ła c a ło  
l7l°Ze miP -'C za n i e w ° ln ik ó w ,  których  
^leba," p zad arm o, a lb o  za k a w a łek  
p re9o si° C°  J o d ł o w a ć  to w a r em ,  

Zej z tP ma z a d u źo  ' z a d a rm o ?  
COfI’- To ; P ° drzy na n ie m  gard e ł jeń  
?°wiesić i /  bai:barzy ń s tw o .  C o in n e g o  
r,5lTl na *ub ś c ią ć  to p o -
c !!a9rafu e h ' 6- t a k ie 9 °  to  a ta k ie g o  

Ura J u ż  i  ̂ -' to ê s t  Przy kra Pro- 
J CZnem kr MP'ej m o rd ° w a ć  na e le k -  
° ta czysta c l'  . Przy n a jm n ie j  ro- 

• Lhoc n a jw y g o d n ie j  b y ło ­

eleqxinckl tut^lqd. 
wspaniały, \<pĄ 
plepuJszoPZQdny, mafepjał

Czołowi kandydaci  okręgu częstochowskiego.
W jednym z poprzednich numerów 

naszego pisma podaliśmy w zwięzłym 
zarysiewyniki okręgowego zgromadzenia.

Ten pierwszy akt wyborów postawił 
na czele  listy kandydackiej do Sejmu 
pp.: ministra opieki społecznej Jerzego  
Paciorkowskiego i prezesa Zarządów Po 
wiatowych Federacji P. Z. O. O. i Zwią 
zku Legionistów oraz dyrektora Komu­
nalnej Kasy Oszczędności Wacława Ko­
byłeckiego.

Jak zdążyliśmy się przekonać, wy­
nik ten obudził sympatyczny odźwięk 
jak w mieście, tak i w powiecie.

W jednym z najbliższych numerów 
naszego pisma zamieścimy życiorys p. 
ministra Paciorkowskiego. Narazie zaś 
podkreślimy tylko, że p. minister. Pacior 
kowski jest częstochowianinem i dzięki 
wybitnym walorom osobistym w szyb- 
kiem tempie awansował na coraz-to 
wyższe stanowiska, dochodząc do wyso­
kiego dostojeństwa ministra Rzeczypo­
spolitej.

W przyszłym Sejmie będzie on god­
nie reprezentować swoje miasto ro­
dzinne.

Drugi czołowy kandydat okręgu czę ­
stochowskiego, dyr. Kobyłecki jest oso­
bistością powszechnie znaną w naszem  
mieście i ogólnie cieszącą się zasłużoną 
sympatją. Oto jego krótki życiorys:

Urodził się w r. 1894 w Polesiu  
ziemi Łowickiej, jako syn rolnika. Szko­
łę  średnią ukończył w Kielcach w roku 
1912. Jako student prawa wstąpił w 
sierpniu 1914 r. do Legjonów, gdzie słu 
żył do kryzysu przysięgowego w lipcu 
1917. Na skutek niezłożenia przysięgi 
internowany w Szczypiornie i Łomży. 
Po zwolnieniu z Legjonów ^wstępuje w 
szeregi P. O. W., poczem zapisuje się  
ponownie na Wydział Prawny Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Powołany przez Ministerstwo Apro­
wizacji pełni urząd referenta aprowiza- 
cyjnego w Częstochowie aż do likwida­
cji tego Ministerstwa.

W samorządzie Powiatu Częstochow  
skiego pracuje w charakterze kierowni­

ka wydziału handlowego od r. 1921 do 
r. 1927.

Po utworzeniu Komunalnej Kasy O- 
szczędności w styczniu 1927 zostaje po­
czątkowo jej prokurentem, zaś od 1 
stycznia 1929 pozostaje na stanowisku 
dyrektora tej Kasy.

Prócz pracy zawodowej poświęca 
się pracy społecznej. Przez kilka lat 
pełni funkcje prezesa wspólnej organi­
zacji Związku Legjonistów i P. O. W. 
Od czasu podziału tych organizacyj z 
małemi przerwami pozostaje do dziś na 
stanowisku prezesa Związku Legjonistów. 
Jest równocześnie prezesem Zarządu 
Powiatowego Federacji P. Z. O. O.

Jest radnym m. Częstochowy, w ro­
ku bieżącym zaś został wybrany do Rady 
Naczelnej Związku Miast Polskich.

Dyr. Kobyłecki, śmiało to można po­
wiedzieć jest bodaj najlepszym mówcą 
w naszem mieście. Jego mocne, żywe i 
szczere słowa, zawsze nieskazitelne w 
swych formach literackich, niezmiennie 
towarzyszy wszystkim podniosłym prze­
jawom naszego życia zbiorowego. Jest  
to mówca z bożej łaski, u którego wła­
ściwe słowo zawsze znajduje się na wła 
ściwcm miejscu, mówca, umiejący zaw­
sze uderzyć w mocny ton uczucio­
wy. a gdy potrzeba — wytoczyć bogaty 
arsenał argumentów ściśle rzeczowych.

Jako pracownik samorządu terytorjal 
nego przez szereg lat zbliska stykał się  
z potrzebami i bolączkami wsi, a jako 
gospodarz K. K. O świetnie zdał egza­
min, zaczynając przed kilku laty od bar­
dzo skromnych początków, bo zaledwie 
od 100,000, udzielonych K. K. O. przez 
Sejmik Powiatowy w formie pożyczki. 
Obecnie zaś K. K. O. jest właścicielką 
okazałej kamienicy w śródmieściu i ma 
60 miljonów rocznego obrotu.

Wierny żołnierz Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, doskonały mówca i dzia­
łacz gospodarczy, doświadczony w dłu­
goletniej szkole pracy na niwie samorzą 
dowej i finansowej,— w tej krótkiej for­
mule zamyka się sylweta drugiego n a ­
szego czołowego kandydata.

Zasłużone pow odzenie kawiarni 
„Europa**. Niedawno po dłuższej prze 
rwie otwarta kawiarnia „Europa” w re­
kordowo szybkim czasie zdobyła sobie  
mocną pozycję ulubionego „klubu towa­
rzyskiego” miejscowej inteligencji, która 
w doskonale prowadzonej kawiarni znaj­
duje nietylko miłą rozrywkę, ale i stra­
wę duchową w postaci olbrzymiego wy­
boru pism i czasopism.

Dyrekcja „Europy”, w chwalebnej 
trosce o wygodę publiczności, nie szćzę  
dząc środków prenumeruje kilkanaście 
pism polskich, reprezentujących wszyst­
kie kierunki i obozy polityczne, oraz 
pisma i czasopisma francuskie i nie­
mieckie. Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje świetnie prowadzony dziennik 
emigracji niemieckiej „Pariser Tagblatt”.

W niedziele i święta od godz. 12-tej 
w poł. do godz. 1.30 po poł. odbywają 
się poranki muzyczne, a od godz. 5,30 
do 7.30 five-o-clocke’i, bardzo chętnie 
uczęszczane przez miłośników dobrej 
muzyki.

Słowem, można już śmiało stwier­
dzić rosnące z każdym dniem powodze­
nie reprezentacyjnej kawiarni, prowa­
dzonej na poziomie pierwszorzędnych 
zakładów wielkomiejskich.

Zlot kiubdw Makkabi z terenu  
woj. kieleckiego i ś ląsk iego  w Czę 
Stochowie. W związku z przypadają- 
cem w roku bieżącym 20-leciem żydow­
skiego ruchu sportowego w Częstocho­
wie (założenie T. T. G. S.) odbędzie  
się w Częstochowie w dniach 21 i 22 
września rb. wielki zlot klubów Związku 
Makkabi Okręgu Kieleckiego i Bielskie­
go z udziałem kilkuset zawodników z 
powyższych okręgów i szeregu innych 
miast. Program ziotu ustalony na kon­
ferencji międzynarodowej w Katowicach, 
zapowiada się bardzo ciekawie. W ra­
mach zlotu odbędą się  zawody o mist­
rzostwo okręgowe w szeregu gałęzi spor 
tu (lekko-atletyka, gry sportowe, piłka 
nożna, boks i gimnastyka na przyrzą­
dach) w obrębie każdego z zaintereso­
wanych okręgów, a następnie zawody 
międzyokręgowe. Do najbardziej efek­
townych części programu niewątpliwie 
będzie należał popis gimnastyczny z u- 
działem wszystkich uczestników zlotu.

Zlot dwuokręgowy będzie równocze­
śnie przygotowaniem młodzieży do 
wszechpolskiego zlotu „Makkabi”, któ­
ry odbędzie się w Warszawie w roku 
1936.

Z okazji jubileuszu i zlotu egzekuty­
wa okręgu kieleckiego przygotowuje do 
druku uroczyste wydawnictwo jubileu­
szowe, poświęcone ruchowi Makkabi i 
życiu sportowemu Częstochowy. Wy­
dawnictwo będzie zaopatrzone w kilka­
dziesiąt efektownych zdjęć sportowych, 
stanowiących rozwinięcie zamieszczo­
nych w niem artykułów.

by, by wszyscy jeńcy nawet (życiowi) 
sami sobie życie odbierali na swój 
koszt i rachunek. Kastracja mężczyzno. 
Ostatecznie co za różnica, czy się ko­
go pozbawia m ęskości w im ię czysto­
ści rasy, czy idei reżimowych, czy dla 
nauczki, by nie lazł do cudzego kraju 
nieproszony?

Właśnie o to chodzi: poco ci Abi- 
syńczycy lecą do tych biednych i bez­
bronnych Włoch? Prawda, że Włochy  
pierwsze zaczęły ale z pobudek hum a­
nitarnych: chciały oduczyćAbisynczyków  
handlu niewolnikami przez odebranie  
im przedmiotu handlu i zrobienie z 
nich wszystkich niewolników włoskich. 
Idea bardzo wzniosła i ludzka i pokla­
sku ze strony białej rasy warta, gdyby 
się była udała. Cóż kiedy Abisyńczycy  
to taki barbarzyński i dziki kraj, że  
zrozumieć tego niechcą i grożą laniem  
swym dobroczyńcom. I to jest przykre, 
bardzo przykre... dla Włochów.

A więc jesteśm y po zgromadzeniu  
wyborczem. Egzamin był ciężki: dzie­
sięciu kandydatów na posłów, to cyfra 
okazała, nawet na okręg częstochowski. 
Ale ma to swoje bezsprzecznie dobre 
strony: świadczy o wyrobieniu społecz-  
nem. 1 jeszcze jedno: im trudniejsza
konkurencja, tern większą gwarancję 
dadzą społeczeństwu przyszli posłowie  
na Sejm. Nie ulega wątpliwości, że na 
liście kandydatów znaleźli się istotni 
reprezentanci społeczeństwa. Z tych 
reprezentantów społeczeństwo wybierze 
dwu, których największem darzy zau­
faniem. Oczywiście i to nie ulega wąt­
pliwości, dziś już, uwzględniając pro­

porcjonalność głosów oddanych na 
zgromadzeniu, naczelnymi reprezentan­
tami ogółu społeczeństwa częstochow ­
skiego będą kandydaci pomieszczeni  
na dwu pierwszych miejscach listy: czę  
stochowianin, minister opieki s p o łe c z ­
nej p. Jerzy Paciorkowski i wieloletni 
prezes Federacji P.Z.O.O. i prezes Zw. 
Legjonistów oraz dyrektor Komunalnej 
Kasy Oszczędności p. Wacław Koby­
łecki. Boże broń, nie zamierzam przez 
to narzucać mojej sympatji dla tych 
czołowych kandydatur moim czytelni­
kom. Wysuwam tylko logiczny wnio­
sek, że skoro zgromadzenie wyborcze  
złożone z zaufanych przedstawicieli 
miasta i powiatu częstochowskiego  
oddało największą ilość g łosów na te  
nazwiska, to kandydaci ci mają naj­
większe i istotne szanse, by objąć god  
ność piastowania mandatu poselskiego.

Dobrze się stało, że ostatecznie z e ­
rwaliśmy z tą giełdą polityczną, jaką 
były poprzednie wybory do ciał parla­
mentarnych. Giełda— to najstosowniej­
sze określenie dla tych szopek, zwa­
nych do niedawna fałszywie wolą ludu 
i demokracją.

Znalazłem świetne określenie gieł 
dy: ja kupuję coś, czego  nigdy nie b ę­
dę miał, za pieniądze, których nie 
mam, potem sprzedaję, to czego nigdy 
nie miałem komuś, kto tego  nigdy nie 
zobaczy, za cenę wyższą, aniżeli ta, 
którą zapłaciłem i na tej tranzakcji za­
rabiam, albo nie...

A akcja? Papier, podobny do palą­
cej się zapałki: trzeba ją trzymać krót­
ko w ręku, bo ostatni, który ją będzie

trzymał, sparzy sobie palec.
Natomiast spółka akcyjna podobna  

jest do cygara: zarząd je pali, rada 
nadzorcza wącha dym, a akcjonarjusze 
otrzymują popiół.

Paskudna i niczem nie usprawied­
liwiona spekulacja rozwija się pomyśl­
nie: ceny na artykuły spożyw cze rosną 
jak na drożdżach. Mięso, jaja, masło  
idą w górę. To się nazywa paskowa­
nie Ti: spekulanci popuszczają pasów na 
zaokrąglających się brzuszkach, konsu­
menci zaciskają paski na zapadłych  
brzuchach. Przez to właśnie równowa­
ga zostaje utrzymana: jedni tyją— dru­
dzy chudną, słowem nic w naturze nie 
ginie. Choć przysłowie głosi, że nim  
tłusty schudnie, chudego djabli wezmą,  
to jednak ta mądrość narodów nie ma 
zastosowania w hurcie— wszystkich chu  
dych djabli odrazu nie wezmą. I to jest 
prawdziwą pociechą dla tłustych i ty­
jących, bo na kim by się nieboracy 
paśli, gdyby nas wszystkich djabli o d ­
razu wzięli?

Mówiąc poważnie i językiem do­
sadnym, to cała ta zwyżka cen na 
mięso, nabiał i t. d., to zwykła granda, 
której pod żadnym pozorem tolerować  
niewolno. Istnieje chyba w praworząd- 
nem państwie siła, która może i musi 
położyć kres bezczelnemu ogładzaniu  
społeczeństwa wytarmoszonemu i tak 
już dostatecznie przez kryzys i bezro­
bocie.

Przestańcie, panowie, paskarze, bo 
się źle bawicie, a cierpliwość g ło d o ­
morów kryzysowych też ma sw e gra­
nice. Ja.



Tajemnica lekarska musi {być
z a c h o w a n a .  W myśl uchwalonego na 
ostatn iem  posiedzeniu naczelnej Izby 
Lekarskiej kodeksu deontologji lekar­
skiej, moralnym abowiązkiem lekarza 
jest zachowanie w tajemnicy w szystk ie­
go, cokolwiek lekarz podczas leczenia,  
czy w związku z niem, ujrzał, usłyszał, 
lub przeniknął, a czego  nie należy roz­
głaszać. Lekarz powinien uważać zacho  
wanie tajemnicy lekarskiej za regułę ,  
od której dopuszczalne są wyjątki, tyl­
ko wtedy, gdy lekarz jest do nich zmu  
szony wyraźnym nakazem ustaw państwo  
wych lub zostaje  z niej zwolniony przez 
chorego.

Wszelkie wyjątki winny być trakto­
w a n e  przez lekarza z najwyższą ostroż  
nością, aby n ie  wyrządzić krzywdy cho  
remu lub innym ludziom, ani też  nie na 
razić s ieb ie  sam ego na skutki przekro­
czenia nakazu ustawowego.

Rewja W Lunie. Skecze, piosenki,  
m o n o lo g i— w szystko  to w w dzięcznej  
rewji „To jeszcze  nici", bawi szczerze  
i nastroju beztrosko. Sespół: Rita Ko­
narzewska, Lu Wilczyńska, M. M iecz­
kow ski, Trio Lisowskich, f \  1. A leksy  i 
E. Kauski— to zespó ł w yborow y i w d o ­
brym ton ie .  L isow scy  zbierają zasłu­
ż o n e  huragany braw— gry L isow skiego  
nigdy zadużo nie  będzie . W og ó le  re­
wja w „Lunie", to inowacja na ciężkie,  
kryzysow e czasy pożądana. Świadczy  
o tern frekwencja żądnej rozrywki pu ­
bliczności.

Wojowniczy szofer. M ieszkaniec  
wsi W rzosowa tejże gm iny  Stanisław  
Paceli został pobity przez n iejak iego  
Kuśmierka, szofera zam. w Rakowie.

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i awydatnia wygląd m łodzieńczy.

Tysiące Pań zaw dzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem i mydło „L A C T 0 L I N”
b h h h u b b  ŻĄDAĆ W S Z Ę D Z I E .  m a m m a m m m m s m

Masowy udział ludności wiejskiej
w wyborach.

przedmiotem rozważań Najwyższego T 
bunału Administracyjnego, który w y 
roku z dnia 13 marca 1935 r. L. d5!' 
8572[32 wyraził zapatrywanie, że pr, *' 
dawca, opłacający za swych praco!!!,' 
ków świadczenia socjalne, do któ i 
ponoszenia są ustawowo obowiązani 
mi pracownicy, powinien potrącać 
podatek dochodowy od kwoty 0g6In m 
wynagrodzenia, a więc z u w z g l^ f0 
niem także tych kwot, które pracodawc 
uiszcza tytułem świadczeń Socjalny!! 
zam iast pracownika.

Jak już donosiliśmy, w ubiegłą sobo  
tę odbyło s ię  zebranie Rady Grom adz­
kiej i ludności wsi Zwierzyniec I (gm. 
Opatów), na którem po referacie p. 
Stanisława Tyma zebrani uchwalili rezo  
lucją o wzięciu gremjalnego udziału w 
wyborach do Sejmu i Senatu.

Onegdej odbyło  s ię  podobne zeb ra ­
nie w e wsi Zw ierzyniec II. Rada Gro 
m adzka i ludność uchwaliły rezolucję  
treści następującej:

„Zebrani na sw em  posiedzeniu w dn. 
15 sierpnia rb. cz łon k ow ie  Rady Gro­
madzkiej i m ieszkańcy Gromady Z w ie­

rzyniec II jednogłośnie  potępiają w sze l­
kie wystąpienia, zmierzające do bojkotu  
wyborów do Sejm u, jako wrogą akcję 
w stosunku do Państwa i wzywają wszy  
stkich obywateli gromadzkich, mających  
prawo głosu, do spe łn ien ia  tak ważne­
go obowiązku w zględem  Państwa, jakim 
jest g łosow anie do Sejmu. Stając gro­
madnie do urn wyborczych, damy do­
wód, że  jesteśm y godni miana prawdzi­
wych obywateli, wykazując jednocześn ie  
naszą solidarność z dokonanem dzie łem  
naprawy ustroju Rzeczypospolitej”.

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE

RUSZTA o g n io -o d p o rn e  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

Fabryka laszyn  i Odlewnia Żelaza 
inż. K. KANGZEWSKI

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

tObwieszczenie.
P is a r z  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I i - e j  p r z y  S ą ­

d z ie  G r o d z k im  w  C z ę s to c h o w ie  o b w ie s z ­
cza ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a iy  p o s t ę p o w a n i a  s p a d ­
k o w e  p o  z m a r ły c h :

l) S U R Z E  R U C H L I  R O Z Y N  — w ł a ś c i ­
c ie l c e  n a  p r a w a c h  w i e c z y s t o - d z i e r ż a w n y c h  
n i e p o d z i e l n e j  p o ło w y  n i e r u c h o m o ś c i  w  m. 
K r z e p ic a c h  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N. h i p o ­
t e c z n y m  20-11 r e p .  h ip .

2) J Ó Z E F I E  C IE S IE L S K IM — w ł a ś c i c i e ­
l u  n i e p o d z i e l n e j  p o ło w y  p l a c ó w  NN 22 i 23 
u r e g u l o w a n y c h  w  D z ia le  1 p o d  l i t e r ą  A, 
n i e r u c h o m o ś c i  p o ło ż o n e j  w  m. C z ę s to c h o ­
w i e ,  o z n a c z o n e j  N h ip o t e c z n y m  85111 r e p .  
h i p ,  d a w n i e j  N 2079 re p .  h ip .

3) W O L F I E  B E S S E R G L I K U  — w i e r z y ­
c ie lu  sum : 300 r u b l i  i 100 ru b l i  z a b e z p i e ­
c z o n y c h  w  d z ia l e  IV  p o d  N 6 n a  n i e r u c h o ­
m o ś c i  w  m .  K r z e p ic a c h  p o ło ż o n e j ,  o z n a ­
c z o n e j  N h i p o t e c z z y m  I I  r e p ,  h ip .

T e r m i n  z a m k n ię c ia  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  26 
l i s t o p a d a  1935 r. i w  ty m  t e r m i n i e  o s o b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s t a w ić  w  W y ­
d z ia l e  H i p o t e c z n y m  S e k c j i  i i - e j  w  C z ę s to ­
c h o w i e  d la  z g ło s z e n ia  s w y c h  p r a w  p o d  
s k u tk a m i  p r e k l u z j i .
m .  C z ę s to c h o w a ,  d n ia  11 m a ja  1935 r.

P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Kino „LUNA"
W nied z ie lę  o godz. 12.30 w poł. 

POŁUDNIÓWKA!
JARZMO MIŁOŚCI

Połowa soli po 25 gr. reszta miejsc  
po 54  gr wraz g podatkami..

Uwaga Panie! Po k i lkunasto le t-  
_ _ _ _ _ _  nim pobycie  w

Paryżu, powróciłam do kra ju  i p row adzę  p ra ­
cow nię  p . f .  „ J o s e p h i u e “  C z ę s t o c h o w a ,  
A l e j a  W o l n o ś c i  5 0  m .  2. — Wykonuję pal­
ta ,  kostjumy, suknie ,  m undurk i szkolne. — 
J e d n a  p r z y m i a r k a .  — Krój i wykonanie 
gw aran tow ane .  — C e n y  n i s k i e .  — Na z a m ó ­
w ien ie  wykonuję formy bibułkowe na m iarę  
w 6 g o dz inac h .________________________________

R ei sn ig ran cs  i  F r a n c j i  podadzą sweo b e c n e  a d r e s y .  
S p r a w a  b. w a ż n a .  L is ty  k i e r o w a ć : Z w . R . P .  
C z ę s t o c h o w a  sk r z y ń ,  po cz t .  198.

03 *ysaj«sia   j  - i s -  —  .-------------   s o l id n e g o
s u b l o k a t o r a ,  b e z  m eb l i ,  Al. K o ś c iu s z k i  14, 
m .  4 I I  p i ę t r o  f r o n t .O g lą d a ć  m o ż n a  w  n i e ­
d z i e l ę —od 9 do 12, a w  d n i  p o w s z e d n ie  od 
9 do 12 i 15 do 17. Tel. 13-73.

Zgubiono kar~ę re>estrac* -  " 0^_ Q _______  w y d a n ą  p r z e z  m a g i s t r a t  m . C zę
stochowy na im ię  K a z im i o r z  O la tk i e w ic z .

Echa gorszącego zajścia pod 
Jasną  Górą. W dniu wczorajszym  
Sąd Grodzki rozpoznawał sprawę 35-le  
tn ieg o  Józefa  Kuźniaka, oskarżonego  
o to, że  w dniu 3 maja b. r. podczas  
uroczystego  nabożeństw a przed S zczy .  
tern, stojąc na placu Jasnogórskim ,  
dopuścił s ię  gorszącego  wybryku, prze­
szkadzając, jak to zostało s form ułow ane  
w akcie  oskarżenia , zbiorowo w y k o n y ­
w an em u  aktowi religijnem u.

N ied o ść  tego: Kuźniak w p ew n ym  
m o m e n c ie  krzyknął na cały głos: „Na­
rodzie, n ie  słuchaj kleru, bo kler źle  
mówi!"

Oskarżony ze  szczerą skruchą tłó- 
m aczył się , że  był k om p le tn ie  pijany i 
zupełn ie  nie zdawał so b ie  sprawy z tego ,  
co m ów i i czyni, i ob ecn ie  szczerze ża 
łuje s łów , które w ów czas  n iebaczn ie  
mu się  w ym knęły , tembardziej, że  
jest w ierzącym  katolikiem .

Sąd, biorąc fpod uw agę  skruchę  
oskarżonego, w ym ierzył m u łagodną  
karę jed n ego  m iesiąca  aresztu z z a w ie ­
szen iem  w ykonania wyroku na przeciąg  
lat trzech.

Złodzlej-epileptyk przed sądem. 
Dziś przed Sądem  Grodzkim stanął 30-  
letni Markus Szlamowicz, Oskarżony o 
to, że  w dniu 10 lipca br. na dworcu  
kolejowym w Herbach Nowych wyciąg­
nął portfel z pieniędzmi przybyłemu na 
zlot Polaków z zagranicy obywatelowi 
rumuńskiemu Jerzemu Kamińskiemu z 
Czerniewic

Oskarżony przez cały czas rozprawy 
ustawicznie trząsł s ię  w drgawkach ep i­
leptycznych, których, jak to sam oświed  
czy ł ,  nabawił s ię  na wojnie.

Opisując koleje swego życia, Szlamo  
wicz nagle odsłonił pierś, gęsto znaczo­
ną śladami blizn.

Sąd, powziąwszy poważne wątpliwoś  
ci co  do poczytalności oskarżonego, roz 
prawę odroczył i zarządził zbadanie  
Szlamowicza przez dwóch lekarzy psy- 
chjatrów.

Ujęcie złodzieja rowerów. W dn.
1 4 |b m . na szkodę Walentego Kloca, za­
m ieszkałego  przy ul. 3 Maja Na 16, z 
poczekalni III kl. na stacji kolejowej 
w C zęstochow ie  skradziono rower, war­
tości 50 zł. Ustalono, że kradzieży tej 
dokonał Szproch Anzelm, zam. przy ul. 
Dąbrowskiego Ne 37. Szprocha zatrzy­
mano.

Strzelał na wiwat. Wczoraj o 
godz. 22.10, na ulicy Ogrodowej obok  
kościoła św. Rodziny zatrzymany został 
Franciszek Jastrzębski,zam. przy ul. Nie  
wielkiej Nr. 12, który będąc w stanie  
pijanym strzelał na wiwat.

Rewolwer, który Jastrzębski posiadał  
legalnie, zakwestjonowano i wraz z do­
niesieniem  skierowano do starostwa.

Odebrać można. W II komisarja- 
c ie  znajduje s ię  do odębrania zn a le ­
z iony rower męski, po odbiór którego  
prawy właściciel zgłosić się m oże  w 
godzinach urzędowych.

Pobicie. P. Nuta W atenberg  (ul. 
Garncarska 30) został wczoraj na ul. 
Jaskrowskiej pobity przez Dawida Gran 
ka zam. przy ul. Garncarskiej N° 19, 
w skutek  c zeg o  doznał lekkich obrażeń  
ciała.

Kto wygrał na loterji?

Ponadto należy tu zaznaczyć, iż 
T. A. nie uznał za bezprawne orzeczeń 
nia urzędu Skarbowego, którem nałożo! 
no na pracodawcę obowiązek p o k ry c i!  
za czas wsteczny różnicy w podatku do 
chodowym, wynikłej z nieuwzględnieni 
powyższej zasady s mimo, iż pracoda«Cs 
nie m ógł już pobrać jej od pracowni­
ków; N. T. A. stanął bowiem na stano­
wisku, że  ustawa o podatku dochodo­
wym nie uzależnia dokonywania z urzę­
du (t zn. przed Urząd Skarbowy) Wy 
miaru podatku dochodowego z działu II 
ustawy od możliwości potrącenia przez 
pracodawcę wymierzonego z urzędu po­
datku od wynagrodzeń pracowników, z 
przepisów tej ustawy wynika bowiem 
niedwuznacznie ,iż  za wymierzony z urzę 
du podatek wobec Skarbu Państwa jest 
odpowiedzialny sam pracodawca.

Wczoraj, w 3 cim dniu ciągnienia  
3-ej klasy 33  Loterji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 100.000 na n-ry: 35922 59861

103052.
Zł. 10.000 na n-ry: 42615 100809

169838.
Zł. 5.000 na n-ry‘. 24784 147334.
Zł. 2.000 na n-ry: 106727 159077.
Zł. 1.000 nan-ry: 64097 86607102678  

111284 176422 157084.
Zł. 500  na n ry: 33594 57981 68791 

80586 86164 79180 97121 112178 122778  
129260 148793 182133 182300.

Zł. 400 na n ry; 6041 11269 25402  
28257 53631 65022 77908 83813 113308  
118292 135056 166208 166415 170966  
180436.

Zł. 300 na n-ry: 14094 20591 23792  
26052 27535 38480 44790 69208 70572  
133285 135580 137994 145322 149802  
151946 159880 170920.

Zł. 250 na n-ry 3239 17465 19450  
20563 22097 40914 44691 48102 53140  
54608 55235 60097 65534 67287 67298  
70322 72890 81167 91437 95190 96510  
105971 116940 177979 123952 134650  
136311 136720 137151 144795 155407  
162294 163624 166047 1170045 170779  
173692 182120.

II.
Zł. 50.000 na nr. 32899.
Zł. 10.000 na n ry: 106837 122913.
Zł. 5.000 na nr. 109952.
Zł. 2.000 na n-ry: 23307 4 9705140042  

157351 170941.
Zl. 1.000 na n-ry: 126105 141281 

149645 160247.
Zł. 500 na n-ry: 44206 53998 57148  

60342 64836 80920 103641 105487 112336  
142802 150072 177398 177878.

Zł. 400 na n ry: 1199 17505 26321  
29641 39314 46718 63884 108888 108966  
110720 118068 142140.

Zł 300 na n-ry: 26485 28285 42054  
72244 76511 84223 87998 99349 99837  
101944 123601 147450 157103.

Zł. 250 na n-ry: 1495 13335 22581 
27260 28842 34472 36442 43340 51315  
58180 59309 69409 73499 80267 81170  
102343 108686 112456 113805 121400
122066 133229 138575 138619 139315  
141463 161147 164504 165789 167025  
181841.

Z RADOMSKA.
— Strajk włoski w fabryce „Ma- 

zowja". Strajk włoski w fabryce „Ma- 
zow ja”, który w ybuchł w dniu 12 b.m,, 
trwa nadal.

— Kosztowna Złośliwość. Chaim 
Pacan ow sk i z Koniecpola wpadł na 
oryginalny sposób  wywarcia zemsty na 
fljlim Gliksztajnie również z Koniecpola. 
M ianow ic ie ,  ze  zbiornika nafty wypu­
ścił m u o k o ło  4 ty s ięcy  litrów nafty 
wartości ok o ło  1600 złotych.

Pacanow ski za swą złośliwość odpo­
wiadać b ęd zie  przed sądem

— Kradzież u proboszcza z Bo- 
rzykowej. Ks. R . Krajewskiemu, pro­
boszczow i ze wsi Borzykowa nieznani 
sprawcy, po przedostaniu s ię  okienkiem 
od kuchni d o  pokoju stołowego, skra­
dli z szuflad kredensu zastawę stołową 
na 12 osób , wart. 400 złotych.

Policja w szęła  dochodzenie.

Z g u b i o n y w dniu 14 b mw   -  R»?0nf"
—0 --------- ,  p o r t f e l ,  z a w ie r a j ą c y
200 z ł .  z ż y r e m  Z o fj i  G r a b i ń s k i e j ,  książ ­
k ę  w o j s k o w ą  i z e z w o l e n i e  n a  bron na 1 » 
T a d e u s z a  G r a b iń s k ie g o  o ra z  drobne <l 
m e n ty ,  u p r a s z a  s i ę  o z w r o t  do Rena 
„ S ło w a " .  Z n a l a z c y  w y p ła c ę  30 zl.

S trd sz liw e  ż n iw o  Katastrofy 
w  O vada.

OVflDH. O głoszon a  została p ie j  
sza urzędowa lista ofiar śmieirte ysza  urzęaow a usta uiioi 01 . :^
wstrząsającej katastrofy Pow tronje
Ligurgji, o czem  donosim y na s  ̂
7. Na l iśc ie  figurują nazwiska 20 . 
bitych, których zwłoki z<̂ 0*an° ktArycb 
leźć, oraz 116 zaginionych, o * 
przypuszcza się , że  część  przyna]^^.
znajduje się  jeszcze przy życiu i ^  
niło s ię  w różnych domach p°zmło s ię  w rożnych domacu . cje 
nem  katastrofy. Nadto w komu 
og ło szo n o , że  straty materjaine  ̂
d zon e  przez katastrofę, wynoszą 
60 miljonów lirów.I 1 J 1 1 J U U U W  i i i u w .  z n i S-

W szczegó lnośc i  całkowitemu .
czeniu  uległo: 200 dom ów  mi ■ 
nych, 6 kośc io łów , dwa budyń 
ne, cztery w ie lk ie  m osty  i dwi 
trownie. Nadto zniszczone zosta, ^ rMfict

Podatek dochodowy a opłata  
składek p r z e z  procodawcę. Zdarza 
się  czasami, że pracodawca przejmuje 
na sieb ie  opłatę całości składek ubez-  

. pieczeniowych, przypadających za jego 
pracowników i wówczas nie potrąca on 
pracownikom tej częśc i  składki, którą w 
myśl przepisów prawa ubezp ieczen iow e­
go sami pracownicy powinni opłacać ze  
swych wynagrodzeń za pracę.

W awiązku z tem  jednak powstało  
pytanie, w jakiej wysokości i od jakich 
kwot należy potrącać w tych wypadkach 
pracownikom podatek dochodowy, który 
zgodnie z udziałem II ustawy o podatku  
dochodowym, wymierza i pobiera bez­
pośrednio sam pracodawca z w ypłaca­
nego pracownikowi wynagrodzenia?

Kwestja powyższa była niedawno

trownie. Nadto zniszczone z . 
kie przewody t e le fo n ic z n e j  ® w'aCjrjK

40 kim.ne na przestrzeni 
w ych . 4

O b ecn ie  na terenie  katast y • 
gorączkow a praca ce lem  ja oCjf
szeg o  naprawienia szkód, a akć-s z e g u  i i a ^ i a w i c i n u  . g k £ l '
nie prow adzona jest  energie , ^
sanitarna dla zapobieżenia , ^ cji I

P j E N S J O N A T
K.MKzł«WljU. ś

W i s ł a  -  D z i e ć h c i n k a ,  w o je ']T ;jechcink» 
5 min. od przys tanku ko le). . 0 za*e„.

P en s jo n a t  położony w„ rn? j n:ch. 5 
nym zakątku  B eskidów  Zacho (p0s
nad  poz. morza), 50 mtr.  od ,eH
wszystkie p o k o j e  słoneczne z balkon ^
oświetl., wszelkie wygody: w  ' WPn*

Kuchnia warszawska. Ceny



Nr. IS8 S Ł O W O "

Piekło w domu.
__ Proszą Pani. . .
__ Cóż mi W a l e n t y  p o w i e ?

fl, bo  ioka tory  s ią  sk a rż ą  i p o m ­
yją  i jeszcze n iby  d o  policji  grożą. . .

— Jak to ,  o cóż chodzi?
E, c h e b a  u c h ó w  P a n i  S z a n o w n a  

niema, a lbo  dz ie cczynych  k r z y k ó w  zwy 
czajna. Na c a l e m  p o d w u r k u ,  aż  grzmi .  
jen dzieciak Panin ,  czyli  po c ie c h a ,  
prawdą rzecz, żyć l u dz io m ,  an i  s p a ć  
„ie daje- Drze sią le g u ra ln ie  jak  s t r a ­
żacka t rąba.  J a  s a m ,  ch oć  a n k o h o l e m  
sją krzepią j e z d e m  b e z m a ł a  ch o ry .  Te 
j temu p o d o b n e  r o z m ó w k i  p o w ta r z a ły  
się już blisko tydz ień ,  Pani  S ta c h a  m ł o ­
da n iedoświadczona  m a tk a ,  s a m a  w 
rozpacz wpadała ,  k a rm i ł a ,  ko łys a ł a ,  pie 
luszki skwap l iw ie  z m i e n i a ł a  —  i nic. 
Wrzask jaki był  taki był.

Nagle,  zup e łn ie  n i e s p o d z i a n i e  s p a d ­
la pomoc.

Przyjechała jej  s ios t ra ,  o so b a ,  k tó r a  
już kilkoro d z i e c i  z d r o w o  w y c h o w a ła .  
Obejrzała d z i e c k o :

— Oj S tacho ,  S t a c h o .  Czy nie wi ­
dzisz tych różowych  p l a m  w p a c h w i ­
nie? Zwykłe o d p a r z e n i e ,  w y n ik łe  z 
nieumiejątnego przewi ja n i a  i z p rzepo-  
cenia. Jes t  to b o l e s n e  i d z i e c k o  d l a t e ­
go płacze. W y k ą p i e m y  d z ie c k o  i z a s y ­
piemy wy born ym  p u d r e m  d la  n i e m o ­
wląt. Tylko zaraz  pośli j  d o  d rog er j i  i 
zażądaj BABYSftL — „F\n t ib a“. M a m ' d u  
że zaufanie do  t e g o  a r ty k u łu ,  k tó ry  b a ­
dany jest w la b o r a to r j a c h  z n a n e j  f i rmy 
Spiess. J ,

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W sobotą 17 b .m.  o godz .  17 na 
stadjonie im. Marsz .  j .  P i ł s ud sk ieg o  
odbędą sią m i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  
piłkarskie pomiędzy:  F. C. W ie n  ( W i e ­
deń) a Brygadą. Gośc ie  s t a n o w i ą  p ie rw 
szą ligę zawodową W i e d n i a  i p rzy jeż­
dżają do n a s z e g o  m i a s t a  po odni es io -  
nem zwycięstwie n a d  P o g o n ią ,  k tó ra  
w ub. niedzielę zwyciężyła  mis t r za  Pol 
ski Ruch Brygada  przec iwstawi  d r u ż y ­
ną, która 25 b ;m .  s toczy  d e c y d u j ą c y  
bój z Dąbem mi s t rz .  Śląsk.  O. Z. P. N. 
o wejście do Ligi Pa ńs tw .  Przyp usz czać  
należy, że k ie rownic tw o B r y g a d y  n a u ­
czone przykremi k o n s e k w e n c j a m i  prz e  
ciwstawi swój na j le psz y  skład.  Z a w o d y  
te ze zrozumiałych w zg lę dów  s t a n o w i ą  
pewną atrakcję.

0 wejście do kl. A
Wyszków—C z ę s to c h o w k a  rezer .  6:3. 

cjna mato c iekawa,  gdyż  sę d z ia  p. H. 
eiman d o Puścił d o  br u ta ln e j  gry,  k t ó  

eJ ofiarą padł  b r a m k a r z  C zęs to ch ó w k i .
q Hakoa ch  - O r l ę  1:1. 
i rI  n.a j5, n i sk im p oz io m ie .  L epszą

nmcznie d ru ż y n ą  by ł  H a k o a c h .  Wy-  
nH„-nie. ,odP ° w ia d a  p r zeb ie gow i  gry,  
dru* Wlnie.n .on być  dla  Or lęc ia  k tóra  to 
b JJl3 mia!a więce j  zgry.  S ę d z io w a ł

labo p. Śliwczyński .

dzaW ni®dziel<? 18 b m ?  P.Z.P.N.  urzą- 
mer, W> 0wicach  m i ę d z y p a ń s t w o w y
wy b i e r i T SLaW.!a ~  P ° lska> n a  k tó ry
towców i ę , ICZne g ro n o  tu t - sP ° r'OW I zw ole nn ikó w piłki nożne j .

Kaes.

sobie po wiedzonRa
ch ź r ó d ł a  i  p o c h o d z e n i e .

W C s .  o z e s , ° . o k r c *1' 1'  i powie­
ce zn»^ryC począ tkowego znaczenia  
- P i j a m ,  y zuP®, n i e - Mówimy naprzyklad  
sztok’' W s2to^ ”> albo „pi jany jak

Co
S  si(!° właśnie znaczy „ sz to k ”?  Za- 
%  Ze na s t0 osób  dziewięćdz ie -
^ ^ P e w n o  nie będz ie  umia ło  na  to

15-cie miljonów hektarów wody runęło na miasto,

fj; P i W E  I8R 0 N IA T 0 W SKI
n®rve^e ,W ch or°bach  skórnych  i 

ych od 8 do 12 r. i od 4 do 
Panie od godz. 12 do 1

w e-
8 w.

ttl- N. n
^ a r ji 21, I p iętro , te l. 18-94

GfeOWY
e s t f -m o s z s s

porywając 300 ofiar.
Południow e zbocza Alp Liguryjskich, 

spadające strom em i tarasam i ku za toce  
genueńskiej, sta ły  s ię  osta tn io  w idownią  
groźnej katastrofy, najw iększej pod 
w zględem  ilo śc i ofiar w ludziach i strat 
m aterjalnych z tych, jakie naw iedziły  
północne W łochy.

M iasto Ovada niem al d o szczętn ie  
zburzone, 10 kilom etrów kwadratowych, 
przew ażnie uprawnych pól i w innic spu­
stoszonych . K ilkanaście m ostów  żelaz  
nych zerw anych, linja kolejowa do G e­
nui przerwana, bogate w ille patrycju- 
szów  genueńskich  uniesione przez w e­
zbrane fale, około 300 ofiar w ludziach  
i setk i sztuk zatop ion ego inw entarza — 
oto  tragiczny bilans pęknięcia  tamy 
sztucznego jeziora G orcente

W poprzek rwącej rzeki Orba, płyną­
cej ze śn ieżn ych  szczytów  Alp, przed  
kilku laty zbudow ano dw ie tamy, górną 
i dolną, tw orząc w ten sposób  na wy 
sokości 400 m etrów  nad doliną olbrzy­
mi zbiornik wód. Spadek wód ze  s z tu ­
czn ego jeziora, dzięki uzyskanej różnicy 
poziom u, wynosi 40 m etrów. P ojem ­
ność olbrzym iego zbiornika obliczona  
była na 20 m iljonów m ettów  sześc ien ­
nych wody Norm alnie jednak nie za 
w ierał on w ięcej ponad 5 m iljonów m e­
trów sześciennych . Stw orzony sztuką  
inżynierską potężny prąd wód, w ykorzy­
stano dla celów  elektryfikacji obszaru  
genueńskiego.

Od kilkunastu dni bez przerwy lały  
d eszcze  wskutek czego  potoki górskie  
gw ałtow nie w ezbrały. Masy wód z gór 
w ypełniły basen sztu czn ego jeziora. We 
wtorek około  godziny 13-ej, strażnik  
dolnej tamy zauw ażył tw orzącą się  na 
m urze n iebezp ieczną szcze lin ę . C hcąc  
zapobiec katastrofie pootw ierał natych­
m iast w szystk ie  śluzy, odprowadzające  
w odę. Było już jednak zapóźno. Pod 
naporem wezbranych wód runęła tam a  
i przez olbrzym ią dw unastom etrow ą wyr 
w ę, p iętn aście  m iljonów  m etrów s z e ś ­

ciennych w ody runęło  w d olin ę rzeki 
Orba.

Pow ódź zaskoczyła  m ieszkańców  mia 
sta Ovada nagle. W skutek trwającej 
burzy i u lew y, w szyscy  s ied z ie li w d o ­
m ach, w m om encie gdy napłynęły s p ię ­
trzone fa le wód jeziora G orcento. D w ieś1* 
c ie  dom ów  leg ło  w gruzach. Napór wód  
był tak silny, że fa le  zn iosły  niem al 
d oszczę tn ie  cztery że lazn e m osty ko le­
jow e, z których jeden o 10 przęsłach , 
uważany był za cud now oczesnej te c h ­
niki. Most na linji kolejow ej Owada —  
Aqui zaw alił s ię  w osiem  m inut po 
przejściu  pociągu osob ow ego  z G enui. 
Szeroko rozlane wody rzeki Orba i w szy­
stk ich  jej dopływów utw orzy­
ły rwący potok o szerokości, przekracza  
jącej cztery kilom etry.

Oprócz m iasfa  ow ado, ofiarą pow o­
dzi padło kilka pobliskich  w si d o sz c z ę ­
tn ie zniesionych przez rozszalały żyw ioł 
Trwający nieprzerw anie d e sz c z  i prze­
ch od zące jedna za drugą burze pow ięk­
sza ły  grozę sytuacji i rozmiary katastro  
fy. Do obszaru dotkniętego klęską sp ro ­
w adzono z Genui bataljony saperów  i m i­
licji faszystow skiej.

Narazie trudno ustalić  liczb ę  ofiar 
w ludziach. Prawdopodobnie dojdą one  
do 300 u, porwanych przez fale, nie li­
czą c  tych, którzy zg in ęli pod gruzam i 
zaw alonych dom ów . W cza sie  akcji ra­
tow niczej d o ch od ziło  do dram atycznych  
scen

Z G enui napływają tłum y osób  po­
szukujących sw ych  krewnych. P ew ien  
w yższy urzędnik stra c ił w katastrofie  
całą  swoją rodziną. N ieszczęśliw y  sk o­
czy ł w w ezbrane fa le  ch cąc popełn ić  
sam obójstw o. Z najw iększym  trudem  
zdołano go wyratować.

Ofiarą katastrofy padły przeważnie  
d zieci, spędzające w akacje w Q vado i 
w w illach okolicznych . Na m iejsce  ka­
tastrofy przybył król w łoski, obejm ując 
o so b iśc ie  nadzór nad akcją ratow niczą.

FAŜ ccutvs5 nę
'óm

S>OVtAB©B•  W&tswm

odpow iedzieć.
W ytłomaczymy tu pochodzenie ta­

kich trzech najpospolitszych powiedzo  
nek. Wróćmy na początku do tego „szto  
ka”.

W pam iętnikach Kajczana Koźm ianę 
znajdujem y w ytłom aćzenie tego pow ie­
dzenia. W łaściciel apteki w Lublinie 
nazywał s ię  Sztok . Był to słynny na 
całą okolicę pijak. W Lublinie i okolicy  
utarło s ię  porównanie „pijany jak 
S z to k ”.

I tak już zosta ło  Sztok umarł, apte 
kę zam knięto, a porównanie „pijany jak 
sztok" przetrw ało do dnia dzisiejszego

„DJabet w enecki".
A teraz drugie pow iedzenie „Djabeł 

w enecki" m ówi s ię  o okrutnikach, z ło ­
śnikach.

P ow iedzen ie to tłum aczy s ię  h isto ­
rycznie od nazwiska sęd ziego  poznań­
skiego Jana P łom ieńczyka W eneckiego  
z W enecji, wsi położonej dawniej w 
w ojew ództw ie gn ieźnieńskim . Sędziego  
tego dla jego okrucieństw a zwano dja- 
błem .

Król W ładysław  Jag ie łło  zw oln ił go 
z urzędu, wyzuł z dóbr i wtrącił do 
w ięzienia,

W ten  sposób  w spom nienie srogo- 
śc i urzędnika zachow ało s ię  w przy­
słow iu.

Zabłocki i m ydło.
„W yszedł jak Zabłocki na m yd le” — 

m ówi s ię  o ludziach, którzy podczas ja­
kiejś, zdaw ałoby się , pom yślnej operacji 
finansowej tracą na niej w łaściw ie.

O tóż ów Zabłocki to był pew ien  
w cale m ajętny sz la ch cic , który zakupił 
w iększą ilo ść  mydła i w iózł je W isłą 
do Gdańska.

Statek zaciekał od dołu i m ydło po- 
prostu w ym ydliło się , w Gdańsku nie  
było z n iego prawie śladu.

Zabłocki nie nauczony tern, dość  
przykrem, dośw iadczeniem  kupił znowu  
transport m vdła znowu na tym sam ym  
statku zaw iózł je na sprzedaż i m ydło  
oczyw iście  tym razem  również ulotniło  
się .

Z tej podwójnej nieudanej tranzakcji 
mydlanej pow stało w łaśnie owo przysło­
w iow e określen ie  „w yszedł jak Zabłocki 
na m ydle”.

Z KRAJU*
„Sprzedany narzeczony"

U Mendla Moszka Figi, bronzownika 
w W arszawie pracuje Chaim K ozienicki, 
m etalow iec, który przed kilku m iesiąca­
mi zaręczył s ię  ze  służącą Figi, Surą 
Chają Zajfertówną.

W tych dnich Figa przyjął do pracy 
H enę Brajtm anównę, do której K ozie­
nicki zapalał gorącą m iłością .

Przeciw na była tem u narzeczona, 
Zajfertówna. Onegdaj, po w spólnej na­
radzie, Zajfertówna zgodziła  s ię  zrzec  
narzeczeństw a na rzecz swej rywalki, 
Brajtmanówny, lecz  zażądała p ien iężne­
go odszkodowania.

Po d łuższych  pertraktacjach d oszło  
do ugody. K ozienicki dał Zajfertównie 
60 złotych , poczem  ta podpisała s ię , że  
niem a do b. narzeczonego żadnej pre­
tensji.

Krwawa walKa 
cyganów.

Przed paru dniam i na tyłach cm en­
tarza w ojskow ego w B abicach rozłożyła  
obozow isko banda cyganów. Banda ta 
była znana na prowincji z dokonywania 
częstych  napadów i wywoływania awan­
tur. O statnio kilku członków  bandy po­
zostaw ało pod zarzutem  wymordowania 
rodziny gospodarza ze  wsi pod Przasny­
szem  —  Borowego.

Onegdaj w ieczorem  w pobliżu obo­
zow iska stanęły dwa wozy cyganów z 
M łocin rodziny G łow ackich. D zieci z 
obu obozów  zaprzyjaźniły s ię . Po p e w ­
nym czasie  m iędzy baw iącem i s ię  dzieć  
mi wynikła bójka. D o awantury w m ie­
szali s ię  starsi z obu obozów .

Po pewnym czasie  obie grupy ukry­
ły s ię  poza osłoną wozów i rozpoczęły  
gęstą  w ym ianę strzałów  rewolwerowych. 
Kilku cyganów  zostało  ciężko rannych.

O dgłosy strzelaniny zaalarm owały  
posterunek policyjny w M łocinach. Na 
m iejsce przybyło 8 posterunkowych, któ 
rych cyganie powitali ogniem . Po kilka­
krotnej w ym ianie strzałów , w ezw ano te  
le fon iczn ie  z Warszawy pom oc. W krótce 
nadjechał sam ochód pancerny z 28 uz 
brejonymi policjantami.

Cyganie rozbili się wówczas na dwie

grupy. Jedni z n ich  uciek li do lasu. —  
Drudzy bez broni i n ie biorący udziału  
w strzelan in ie pozostali w obozie  P o li­
cja otoczyła  obóz i rozpoczęła  w lesie  
obław ę, w wyniku której zatrzymano 12 
zbiegów .

Do W arszawy przew ieziono w stan ie  
beznadziejnym  25 le tn ieg o  W ładysława  
G łow ackiego  i u m ieszczon o  w szpitalu. 
P ozatem  udzielono pom ocy ciężko ran­
nym d ziec iom  z obozu G łow ackiego, 
13-letniej Jadw idze i 16-letniem u R o­
m anowi.

A resztow anych cyganów  osadzono w 
w ięzieniu .

ZE ŚWIATA.
Prorok -zwyrodnialec.

W Berlinie rozpoczął s ię  proces prze­
ciw  Józefow i W eissenbergow i, za łoży­
cielow i sekty tej sam ej nazwy, którą 
niem iecka policja tajna rozw iązała przed 
niedaw nym  czasem . W eissenberg oskar­
żony jest o przewinienia na tle  m oral­
ności i uw odzenia n ieletn ich .

Przed kilku laty za łoży ł on o sied le  
„W aldfriden” niedaleko Glau, które sta ­
ło  s ię  ośrodkiem  d zia ła ln ości jego  
sekty.

D zięki nadzwyczajnej sile  su gestji 
zd o ła ł on skupić koło s ieb ie  m nóstw o  
zwolenników, b ezw zględn ie mu odda­
nych i przypisujących mu w łaśc iw ośc i 
nadprzyrodzone.

W o sied lu  istn ia ł „zw iązek m łodych  
d ziew cząt”, który W eissenberg często  
odw iedzał.

Regularnie dwa razy tygodniow o od ­
bywały s ię  uczty z w ielką ilo śc ią  napo­
jów alkoholow ych, które zwykle kończy­
ły się  orgjami.

U leg łe  mu dziew częta  W eissenberg  
cz ęśc io w o  teroryzow ał, częśc io w o  uspa­
kajał prezentam i.

P roces jego w zbudza w ca łych  N lem  
czech  ogrom ne zainteresow anie

Szpada-talizm an
chroniła cara na placu boju.

W tak zwanym pałacu Zimowym w 
Leningradzie znaleziono w tajnym sa lo ­
niku niezw ykle cenną szpadę carów, któ 
rej pochwa wysadzona jest 38 drogiem i 
kam ieniam i.

Jak m ówi stara legenda, szpada ta 
zabezp ieczać m iała w ładcę przed w szel- 
kiem i c iężk iem i chorobam i i ranami 
śm iertelnem i na placu boju. Przypusz­
czają, że  była ona kiedyś w łasnością  
wodza Hunów, Attyli, który żył w V w ie  
ku naszej ery.

Przypuszczeniu tem u przeczy jednak  
m isterna robota i n iezw ykła g iętkość  
stali Praw dopodobnie jest to szpada 
w schodnia z X w ieku.

Odkopanie biblijnego 
miasta.

Zakończone zosta ły  prace wykopali­
skow e pod Ataret, na szlaku Jerozolim a  
— N ablus, prowadzone celem  odkopania  
ruin starożytnej Micpy, m iasta, znanego  
z czasów  Proroka Sam uela. Prace ar­
cheo log iczn e w tej okolicy rozpoczęte  
zosta ły  w 1926 r. i prowadzone były w 
pięeiu  okresach.

W pierwszym  okresie wykopalisk od-  
ryto p ieczęć  z napisem: „ P ieczęć  Azan- 
jasza (Aznijahu), słu gi królewskiego'*. 
P ie c z ę ć  ta znajduje s ię  ob ecn ie  w m u­
zeum  narodow em  w Jerozolim ie. W tym  
sam ym  okresie odkopano dobrze zach o­
wane dawne mury m iejskie.

W ostatnim  okresie wykopalisk w y­
łon iło  s ię  sam o m iasto, zbudow ane w  
erze K rólestwa Izraelskiego. Wykopali­
ska te pozwalają na zrestaurow anie pla 
nu m iasta w ep oce  Królów aż po zbu­
rzeniu P ierw szej Świątyni. Z nalezione  
zostały cen n e zabytki architektoniczne, 
odtw arzające budow ę u liczek  starożyt­
nego m iasta i architekturę jego dom ów  
Odkopano na w ysokość kilku m etrów  
mury licznych budowli i dom ów m iesz­
kalnych. Z naleziono też studnie i m aga­
zyny zbożow e.

Eliksir do 
zębów „Stomal"

L e k a r z a - D e n t y s t y  
M. R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —
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Piękna kobieta -  szpieg
gra czołową rolę na froncie włosKo-abisyńsEim.

W S K A Z A N I A
K A M I E N I E  Ż Ó Ł C I O W E  
C H R O N I C Z N E  Z A P A R C I A  
A R T R E T Y Z M  
C H O R O B Y  N A  T L E  Z Ł E J  
P R Z E M I A N Y  M A T E R J I

oN ■ W ARSZAW A, 

w o w y  'j w i a t 5
Ś P R Ż E D A Ź  W  A P T E K A C H  t S K Ł A D A C H  A P T . - Ż Ą D A Ć  BROSZUfi

Od pierwszej  chwili ,  gdy Europa 
poczęła niezwykle Żywo in teresować się 
losami Abisynji,  na widowni Addis 
Abeba, stolicy Abisynji,  ukazał się je- 
gjon agentów.  Spotykamy wźród nich 
Niemców i Włochów, s łynnych agentów 
2 angielskiego „Inte l l igence Service"  i 
z francuskiego „drugiego biura" ,  a na­
wet  rosyjskich,  k tórych tu sprowadzi ł  
były oficer arrnji Kołczaka.

Agenci ci pracują zarówno dla Abi­
synji,  jak 1 dla Włochów, czy też dla 
państw, których in te re sy  znajdują  się 
w niebezpieczeństwie w związku z mo­
żliwością wybuchu wojny wło sko-ab i-  
syńskiej. W tej obecnie cent ra l i  szpie­
gów światowych nieprzecię tną  rolę od 
dłuższego czasu odgrywa kobieta szpieg,  
pracująca dla wywiadu abisyńskiego.

Dzieje tej  kobiety są niezwykle cie­
kawe. Początek  te j  h is to r j i  rozpoczy­
na się w 1917 roku. Na tereni e  Abi­
synji  pracował wówczas jeden z n a j ­
słynniejszych awanturników,  płk. La­
wrence.  W cesarskim pałacu ro zg ry ­
wały się niesamowite sceny i płk. L a ­
wrence za wszelką cenę chciał ot rzy 
mać jak najdokładniejsze informacje. 
Najlepsi współpracownicy Lawcenca nie 
mogli podołał zadaniu i w tych w a ru n ­
kach nie dziw, że płk Lawrence był nie- 
pocieszonyl

Przypadek przyszedł  mu z pomocą. 
Poznał w jednej  z kawiarń młodą ko­
bie tę  która  przedstawi ła się jako W e ­
zera ManeD. Dobra prezencja Wezery 
wywarła silne wrażenie na pułkowniku 
i już nazajut rz  Lawrence zaproponował 
jej  współpracę.  Wezera  zgodziła się, 
Znała kilka języków co też znakomicie 
mogło jej  ułatwić zadanie.

W ciągu kilku tygodni  Lawrence za 
poznawał Wezerę  z tajn ikami służby 
szpiegowskiej.  Wezera  okazała się nie­
zwykle '  zdolną i Lawrence dziękował 
niebiosom za ten  szczęśliwy przypadek.

Wezera  w jakiś ozas później pozna­
ła adju tan ts  cesarza Abisynji i dzięki 
tej  znajomości dotarła do pałacu kuóla- 
królów. Oczywiście,  że Wezera  musia­
ła udawać gorąoą miłość do owego adju­
tants ,  by nie wzbudzać podejrzeń.  Do­

dajmy, że kochtmek Wezery był n a ł o ­
gowym narkomanen.  No, ale o „bialę 
t ruciznę"  nie było t rudno,  gdy jej do­
s tarczaniem zajmował s ię Lzwience.

Po upływie paru tygodni Wezera  
wydostała pot rzebne dokumenty,  które  
nas tępnie powędrowały do central i  " I n ­
tel ligence Service® w Londynie  i r e ­
zul ta t  był ten,  że cesarz Abisynj i zo 
s tał  s t rącony z tronu,  a miejsce  jego 
zajął  nowy negus . Wezera  zrobiła ka- 
r j e r ę — została damą dworską.

Gdy rozpoczął się ostatnio za targ  
włosko-abisyński,  Wezera znów ukazała 
się na widowni. Tym razem praca jej  
była niesłychanie ciężką,  zważmy bo­
wiem, że Wezera s t rac iła  urodę i mło­
dość.

W przebraniu żebraczki prz edosta­
ła się do oddziałów włoskich i już w 
kilka dni późaiej  dostarczyła swym 
przełożonym niezwykle cennych infor- 
macyj.

Włosi zbyt  późno zorjontowal i się, 
że wśród nich znajduje się szpieg.  W e ­
zera metodycznie kontrolowała każdy 
krok dowódców włoskich oddziałów, 
znała tajemnice zebrań, na k tórych za 
padały decydujące uchwały. Włosi by­
li bezsilni.  Kobietą szpiegiem za in te re ­
sował się nawet  Mussolini,  k tóry  w s p e ­
cjalnym rozkazie domagał  się „z likwi­
dowania sprawy".

Ale jak  ją schwytać? Gdzie jej  szu ­
kać? O miejscu pobytu tej  fenomenal­
nej kobiety-szpiega wiedziało tylko 
kilka osób, między innemi i cesarz.

Włosi wyznaczyli olbrzymią nagrodę 
pieniężną za dostarczenie żywej lub 
martwej Wezery.  Wątpić  jednak nale­
ży, czy uda się komukolwiek schwytać 
szpiega.  W eze ra  mo szkolę Lawrenca,  
a wiemy doskonale,  Se ten król szpie­
gów światowych umiał się ukrywać.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. as ys t.  w o l .  o dd z .  ch i ru rg ,  
f l k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w  W arszaw ie .

P r z y j m u j e  od godz. 9  — 1 i od 3  7.

ul. N. P a n n y  Marji 21 . Tl. 18-34.

20 lat chodził z Kulą 
w sercu.

W związku lekarzy w Monachjum 
demonstrowano inwalidę wojennego, 
który w r. 1915 otrzymał pos t rza ł  w 
serce i od tego czasu chodzi z kulą w 
mięśniu sercowym, nie odczuwając ż a d ­
nych dolegliwości.

Człowiek ten  s tanowi i s tny fenomen 
w dziejach medycyny.  Jego niezwykły 
jubileusz chodzenia po świeoie przez 
20 la t  z kulą w sersu  przy naj lepszem 
zdrowiu wywołał zrozumiałe zaci eka ­
wienie.

RADJQ.
W A R S Z A W A  18 s i e r p n i a

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  
8.33 G a ze tk a  r o ln ic z a .  8.45 P o b u d k a  do  g i m ­
n a s t y k i .  8 48 G im n a s t y k a .  9 .02 M a rsz  ( p ł y ­
ta). 9.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  9.50 P r o g r a m  

n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  9.55 T r.  f r a g m .  U r o c z y s ­
t o ś ć  IX  M arszu  „ S z l a k i e m  P o w .  Ś l ą s k i c h  
n a d  O d r ę"  10.10 Mala ork. P . R. p o d  dyr Z 
G ó r z y ń s k i e g o .  10.30 Tr N a b o ż '  z  k o ś .  ś w .  
K r z y ż a  w W a r s z a w i e .  11,57 S y g n a ł  c z a s u . — 
12.00 H e j n a ł  z  w i e ż y  M a rja ck ie j  w  K r a k o w ie  
12.03 F e l j e t o n  z  K ra k o w a .  12.20 P o r a n e k  
m u z y c z n y  13.00 T e a t r  z  P o z n a n i a  14.00 — 
„ T c z y c k i  W y ż y n e k "  14.45 ( p ł y t y ) .  14.57 W i a  
d o m o ś c i  m e t e o r o l o g i c z n e .  — 15 00 P o r a d y  
w e t e r y n a r y j n e .  15.10 M uzy ka  (p iy t y ) .  15.22 
P o g a d a n k a  r o ln ic z a .  15.35 M uzyka  ( P ł y t y . ) — 
16 00 T r a n s m is j a  U r o c z y s t o ś c i  m a r s z u  p o w ­
s t a ń c ó w  Ś l ą s k i c h  16.30 P i o s e n k i  (p ły t y ) .  —  
16.45 S z k ic  l i t e r a c k i  z  W ilna. 17.00 D l a  n a ­
s z y c h  l e t n i s k  u z d r o w i s k . ,  18.00 T r a n s m i s j a

z  k o lo n j i  m. W a r s z a w y .  18.15 M uzyka ope­
r e t k o w a  ( p ł y t y ) .  18 30 „C ała  P o lsk a  śpiewa* 
1 8 .4 5 R ep o r ta ż  z  W i ln a .  19.00 Program n a -  
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.10 K o n cer t  reklamowy, 
19.25 ( p ł y t y )  19.50 P o g a d a n k a  aktualna. 20.10 
O rk. s y m f o n i c z n a .  20.45 W y j ą t k i  z  pism J, 
P i ł s u d s k i e g o .  21.00 K o n c e r t  sk azy p co w y .-1 
21.30 Na w e s o ł e j  fa l i  z e  L w o w a .  22.00 Wia. 
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22 20 N a s z a  marynarka.— 
— 23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  dla komun ik, 
l o t n i c z e j .  23.30 M u z y k a  ( p ły t y . ) .

W A R S Z A W A  19 s ie r p n ia  
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e* .  6.33 Pobudka 

do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50, Mu­
z y k a  z p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.  7.50 Po 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t .  8.20 P r o g r a m  na dz, 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  praktyczne .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W ia d o m o śc i  me- 
t e o r o l .  12,05 D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 dla na- 
n a s z y c h  l e t n i s k  i u z d r o w i s k .  13.00 Chwilka, 
dla k o b ie t .  13.05 M u z y k a  o p e r e t k o w a  (płyty)
13.30 „Z r y n k u  p r a c y " .  13.35 Przerwa. 1515 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.25 W ia d o m o śc i  o ek­
s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 Z e s p ó ł  H. Grossma- 
n o w e j .  16.00 A u d .  d la  d z i e c i  z  W ilna 16.15 
M u z y k a  t a n e c z n a .  16 50 C o d z ie n n y  odcinek 

p r o z y .  17.00 R e c i t a l  w i o l o n c z e l o w y  z Kra- 
k o w a .  17.30 M u z y k a  K a m er a ln a .  18.00. Od­
c z y t  z  K rakowa" 18.15 „Cała  P o lsk a  śpiewa,. 
1 8 .3 0 S k rzy n k a  o g ó ln a .  18.40 Chwilka spo­
ł e c z n a .  18.45 M u z y k a  (p ły ty ) .  19.05 Program 
n a  d z ie ń  n a s t ę p n y  19.15 K o n c er t  reklamo­
w y  19.30 A u d .  ż o łn ie r ś k a .  19.50 Pogadan­
k a  a k tu a ln a  20.00 s k r z y n k a  rolnicza. 20.10 
A r j e  i d u e t y  w  w yk .  W i k t o r a  Bregy 2045 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 „Obrazki z życia 
P o ls k i .  21.00. K o n c e r t  sym fo n iczn y .  22.00 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  23 00 Mała ork. P .R. 
p o d  d y r  Z. G ó r z y ń s k i e g o .

Czytajcie i rozpowsze­
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— Nie chcesz pan wierzyć— odparła,  
że ta oksanińska znajda,  za k tórą  ugania­
łeś się po s tepach,  grożąc je j  szpicrutą,  
stoi dziś przed tobą na bulwarze s to ­
licy świata; że zamierza być ar ty s tką  
samodzielną,  pa t rzącą  śmiało przed 
siebie.  Cuda dzieją się czasem na 
świecie,

Sipajłło się obruszył.
— Nie spodziewałem s i ę —rzekł— że 

pani te wspomnienia wznawiać będziesz, 
Zbliżając s ię do pani,  sądziłem...

—  Że zapomniałam— przerwała Ola. 
Mylisz się panie Jerzy,  j a  nie zapom­
niałam nic i dziś tak  dobrze, jakby to 
było wczoraj ,  pamiętam chwilę w k tó ­
rej  widzieliśmy się zbliska raz os tatni .  
Pamiętam Nastkę,  k tóra mnie ujęła w 
objęcia skrwawioną,  nieprzytomną; wi­
di ę  ciebie z szyders twem na ustach,  
jak wchodzisz do oksanińskiego dworku, 
widzę odjeżdżającego zwolna.

Wstrzymała  się chwilę i z pewnem 
wahaniem, prawie szeptem,  dodała:

—  Pana Zygmunta.. .
—  Więc masz pani żal do mnie 

jeszcze teraz...  po latach tylu!— zawołał 
Jerzy.

Po raz drugi  podniosła Ola na niego 
oczy. I nagle dawne wrażenia,  które 
niemiłem, watrę tnem nawet wspomnie­
niem w głębi  jej  duszy stężały,  zmie­
niły się, jakby kto s tary ,  spłowiały 
obraz nowemi w jednej  chwili  nałożył 
barwami.

Tp był ten  sam Ju rek  Sipajłło,  wróg
jej  dzieciństwa,  ale nie szydzący juz

przeciwńie,  spokorniały,  jakby ujarz­
miony; zawsze jednak,  choć inaczej,  
groźny.

W głosie jego była teraz pewna 
miękkość,  ton niemal rzewny,  ale w wy­
razie oczu, rzucających błyski,  w* wy­
razie us t  zaciśniętych,  w całej postaci, 
wielkiej,  barczystej ,  było jakieś  dzikie 
brutalstwo,  k tóre  przejmowało lękiem, 
chociaż lęk ten  w tej  właśnie chwili 
nie był bez pewnego dla Oli uroku.

Mimowoli zarysowało się w jej  my­
śli porównanie tej  postaci,  k tó rą  przed 
sobą widziała,  z t ą  inną  del ikatną,  sła 
ba, k tórej  ruch każdy był łagodny 
miękki,  wytworny.  Kto wie, czy ta 
bruta lna  siła nie dałaby się łatwiej  
ujarzmić i pociągnąć,  niż owa de l ikat ­
ność miękka, a jednak tak  bezwzględna,  
tak n iel itośeiwie okrutna?

W jednem mgnieniu oka porówna­
nie to błysło w umyśle Oli; n iewymo­
wny żal do Zygmunta  przeniknął  jej  
serce i nie zastanawiając się na tem, 
co czyni,  wyciągnęła  ku Jerzemu rękę.

— Pamiętam każdy szczegół — po 
wtórzy ła— ale w tej  przeszłości mojej,  
tak dalekiej  i tak n iepowrotnej ,  to 
wszystko mi dziś j e s t  drogiem.  Niechę­
ci dawnych nie zachowałam w sercu; 
wielką owszem czasem odczuwam t ę ­
sknotę do ludzi, k tórzy znajdę oksań- 
ską dzieckiem widzieli.

— Nie powtarzaj  pani tego wyrazu! 
prosił  J e r z y — nie puszczając dłoni Oli 
ze swego uścisku.

— Dlaczego?— odpar ła Ola. — Milą 
mi j e s t  ta  nazwa, bo z nią w pamięci 
mojej  łączy się wspomnienie poczciwej 
Nastki,  ukochanej  babci mojej,  panny 
Malickiej — i wiele innych jeszcze...  
Gdy dziś!...

Usnnęła  swą rękę  Jerzemu i nagłym 
ruchem rzuciła głową, prostu jąc się, 
jakby ot rząsnąć z siebie chciała te 

-wspomnienia,  które j ą  krępowały tę-

sknem uczuciem.
— Dziś — dokończyła — chcesz pan 

wiedzieć, ezem je s t  dawna mała znajda 
oksanińska? Przyjdź ju t ro  do mnie, 
wieczorem.  Poznasz cały świat  a r t y ­
styczny, w którym teraz  żyję.  Miesz 
kam stąd o parę kroków, przy ulicy 
Papin  nr.  15, naprzeciw t ea t r u  „Gaite",  
gdzie wkrótce występować będę.

Zamj  śliła się chwilę,  a potem znagła:
— Albo zresztą  — zawołała— chodź 

pan lepiej  zaraz,  zobaczysz, gdzie i jak  
mieszkam.

Mówiła szybko, z ożywieniem,  k tóre  
było w dziwnej sprzeczności ze zwykłą 
jej  powagą i smutkiem,  jaki się w jej  
zachowaniu przed chwilą przebijał.

Pobiegła żywo naprzód, ruchem ręki 
i wzrokiem zapraszając Jerzego.

On szedł za nią bezwiednie,  nie zda­
jąc  sobie sprawy, jaka  siła pociągała 
go za tą kobietą,  k tóra  wydała mu się 
zupełnie inną w kościele i w począt ­
kach rozmowy, a t er az  przetworzyła  się 
w jednem mgnieniu oka, s tała się w e ­
sołą, niemal  zalotną.

Apar tament  na drugiem pięt rze  dość 
dużej kamienicy składał się z t rzech 
pokoi niewielkich,  ale widnych i ume­
blowanych z tym komfortem, jaki w P a ­
ryżu tanio i szybko nabyć można.

Jerzemu wydało się to wszystko 
bardzo, zanadto wspaniałem. P r zy p o ­
mniały mu się słowa Zygmunta o p ro ­
tektorach i wielbicielach Oli.

Oglądał się wokoło chmurny.
— Ślicznie się pani urządziłaś — 

ozwał się po chwili.
— A!— zawołała Ola — to wszystko 

naprędce zbierane,  nędza! Mam nadz ie­
ję,  że wkrótce  u mnie inaczej  wyglą­
dać będzie, gdy s ię us talę na s tanowi­
sku. Za parę tygodni mój pierwszy,  
wielki występ  w tym t ea t r ze  naprze­
ciwko. Par t j ę  Meali śpiewać będę w 
operze Massego Paul et Virgin>e, prz e­

ś liczna partja! Spodziewam się, te 
przyjdzie.

Mówiła to ury wanym tonem, zdejmu­
jąc kapelusz i rękawiczki.  Stanęła przeć 
zwierciadłem i wdzięcznym ruchem 
ebu rąk poprawiała sobie włosy.

Salonik był niewielki,  jaskrawo 
oświet lony dużą lampą, zwieszającą 8,fi 
od sufitu i kilku świecami w kandela­
brach s tojących u zwierciadła. Obicia 
ścian i mebli,  p o r t j e ry  u drzwi i okien 
były jasne,  a na tem tle świetlane® 
tem plas tyczniej  rysowała się cie®08 
postać Oli, k tó rą  eheiwem spojrzenie® 
ogarnia ł  s to jący nieruchomo u wejsc- 
Sipajłło.  • .

W odbiciu zwierciadła widzieli 
i obserwowal i przez chwilę wzajemni 
Szybkim ruchem zwróciła się nagle 
Jerzemu Ola, prostu jąc się całą P

S t a 8 i ą - - .7  KDV—- Jakże mnie pan znajdzie* °fj
ta ła— zmieniłam się bardzo? ,

Zwolna szla ku niemu,  patrzą®
rozpromienionemi  oczyma, uśmiechaj.
s ię współotwar temi  ustv.

W chwili ,  gdy stojąc przed zw
ciadłem, w blaskach odbijających
w niem świateł ,  pat rzała na do*°
postać Sipajłły,  stojącą n i e r u c h o m  .
jakby porażoną jej  widokiem, |
myśl przebiegła jej przez głowę, j
kreś ląba w jednem m g n i e n i u  oka
obraz: Ju rk a  klęczącego przeo
ujarzmionego j e j  uroóą,  wyznają
jej  swą miłość —  tego samego .
k tó ry  był ty ranem  jej  d z i e c i ń s t w a ,  .
rego  lękała się jak  ognia,  który - j
wspomnieniu był uosobieniem *
szyders twa.  . . , u9Jlj

Tamten,  ku któremu cała jej 1
wybiegała w uniesieniu,  odtrącił  r
względnie— ten, t ak  d ługo nienaw ^
a taki z pozoru silny, n i e u g i ę t y ,
padnie przed nią na kolana

d. c- n.
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